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Kopia protesu Kamieniewa, Zinowiewa, Radka i Piatakowa 


MOSKWA. Specjalne kole- 
gium najwyższego sądu autono- 
micznej . Republiki Adżarskiej 
skazało 8 członków  kontrre- 
wolucyjnej organizacji powstań 
czej dyweryjsno - szpiegowskiej 
z prezydentem republiki Lor- 
'kipinidze na czele na karę 
śmierci przez rozstrzelanie, a 
trzech na więzienie od 8 do 10 
iat. 


Wizyta Hitlera 


w Rzymie na wiosnę 

RZYM. Koła zbliżone do rzą 
du oświadczają, że wbrew do- 
niesieniom prasy niemieckiej i 


włoskiej, wizyta Hitlera wej 
Włoszech nie uastąpi w najbliż | 


szych tygodniach, ponieważ 
przewidziana jest. ona dopiero 
na wiosnę. 1938 r. 


Niemiecka flota 


podwodna zwiększa się 
KILONIA. W dniu wczoraj- 


szym została spuszczona na wo 
dę trzecia flotylla łodzi podwod 
nych, składająca się z 12-u jed- 
nostek o wyporności 230 ton.. 
Z polecenia kanclerza Hitle- 
„ra flotylli tej nadano imię po- 
rucznika Lohsa, dowódcy łodzi 
podwodnej „U.50', która w cza 
-sie wojny światowej została za- 
topiona u wybrzeży angielskich. 


Znów korsątska 


Rozprawa toczyła się przy 
drzwiach otwartych i wyrok zo 
stał przyjęty burzliwymi okla- 
skami publiczności. 

Wyrok jest ostateczny, ape- 
lacji nie podlega i, w myśl u- 
stawy, wydanej zaraz po zabój- 
stwie Kirowa, winien być na- 
tychmiast wykonany. 

Skazani z prezydentem re- 
publiki na czele dążyli do oder 
wania Adżarii od Związku So- 
wieckiego w drodze” zbrojnego 
powstania, które miało wybuch 


Piotrków—Tomaszów—Radomsko, środa, dnia 6 pażdziernika 1937 r. 


Codzienny organ Polskiej Jedności Gospodarczej 


nąć podczas ewentualnej wojny 
Związku Sowieckiego z jednym 
z państw kapitalistycznych. 


Skazani przyznali się do 
wszystkich zarzucanych. im 
przestępstw. Na podkreślenie 
zasługuje charakterystyczny 


szczegół, że ostatnie słowo ska 
zanych robi wrażenie wiernej 
kopii ostatniego słowa oskar- 
żonych z procesów Kamienie- 
wa i Zinowiewa oraz Radka i 
Piatakowa i to nie tylko pod 
względem treści, lecz nawet 


formy. 

Wszyscy skazani w liczbie 
11-tu piętnowali w jak naj- 
ostrzejszych słowach swą dzia- 
łalność, kajali się, poniżali swą 
śodność osobistą, podnosząc 


Republiki Lorkipianidze 
kreślił, iż zaprzedał się obcemu . : 
wywiadowi, że kierował orga- | 

nizacją kontr - rewolucyjną 
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wiedliwość sądu sowieckiego. 


Główny oskarżony prezydent 
pod- 


A 


jednocześnie niezwyciężoną po- | walczył przeciwko władzy s% 
tege ZSRR i bezwzslędną spra j wieckiej. 


Ks. Windsoru poi 


WASZYNGTON. Minister pra 
cy pani Perkins na wiadomość 
o zamierzonej podróży księstwa 


Łańcuch zbrodni G.P.U. 


PARYŻ, ' Spośród ustalonych 
sprawców dokonanego w Szwaj 
carii na b. agencie GPU Reisie 
morderstwa, zdołali uniknąć a- 
resztowania Władymir Kondra- 
tiew, Gertruda Schildbach i 
Piotr Schwarcenberg. ' 

W więzieniu francuskim osa- 
dzeni zostali tylko Ducomet i 
Rosjanin Smirnecki, a policja 
szwajcarska ujęła Renatę Stei- 
ner, studentkę Sorbony, 
śledziła miejsce pobytu Reisa, 
ukrywającego się przed agen- 
tami GPU od lipca tj. od chwili 
ogłoszenia przezeń listu otwar- 
tego do rządu Sowietów. 

W mieszkaniu Kondratiewa 
znaleziono tylko materiały, 


łódź podwadna 


pola viła się na Morzu Śródziemnym 


` LONDYN. Agencja Reutera 
donosi, że w czasie pełnienia 
służby patrolowej w zachodniej 


części Morza Śródziemnego 
kontrtorpedowiec angielski „Ba 
silisk' został zaatakowany 


przez nieznaną łódź podwodną. 


omnicze porwanie dzie 


Tul 


„Łódź ta wyrzuciła w kierun- 
ku okrętu angielskiego torpedę, 
która jednak chybiła. „Basilisk”' 
w odpowiedzi ostrzelał łódź po 
ciskami podwodnymi, nie wiado 
mo jed z jakim rezultatem. 
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która; 


stwierdzające, że ślady jego u- 
cieczki prowadzą do Sabaudii. 
"„Liberte'' twierdzi  katego- 
rycznię, żę nici, które doprowa* 
dziły od- zatrzymania morder- 
ców Reisa, biegną jednocześnie 
ku mordercy rosyjskiego ekono 
misty Nawaszyna i sprawcom 
morderstwa, popełnionego:prżed 
pół rokiem w wagonie kolejki 
podziemnej na fordanserce ka- 
baretowej, agentce prywatnego 
' biura detektywistycznego Lety- 


Pogotowie zbrojne w Pa 


_Skoblia konferował z generałem sowieckim 


cji Toureaux, a nawet ku spraw 
com porwania gen. Millera, , 
"W tej ostatniej sprawie „Li- 
berte” przynosi rewelacje, że 
gen. Skoblin w ostatnim tygod- 
niu lipca zamieszkiwał w raz z 
żoną w Vichy w tym samym ho- 
telu, co znajdujący się obecnie 
w czynnej służbie sowieckiej 
gen. hr, Iśnatiew. R 
Gen. Skoblin udając, że nie 
zna się z gen. Ignatiewem, od- 
bywał z nim poufne narady w 
swoim pokoju hotelowym. 


adą do Ameryki 


Windsoru do St. Zjednoczo- 
nych oświadczyła, iż departa- 
ment pracy zapewni księstwu 
całkowitą współpracę przy ba- 
daniu warunków  mieszkanio- 
wych i zagadnieniu pracy w Sta 
nach Zjednoczonych. 

Pani Perkins dodała, iż wszy 
scy obywatele i turyści, intere- 
sujący się zagadnieniami pracy, 
mogą zawsze liczyć na ułatwie- 
nia ze strony departamentu pra 


cy. 


` $amosąd nad 


Murzynem 
W pobliżu Walton (Florida) 


| zastrzelony został przez 4 męż* 


czyzń Murzyn, którego prowa- 
dzono do sądu pod zarzutem- 
kradzieży: benzyny i znieważe- 
nia białej kobiety. 


iestynie | 


WNowe aresztowania wsród Arabów 


JEROZOLIMA. Władze bry-| Jaffy krążą silne patrole. Nad 
tyjskie w dążności do stłumie- | miastami tymi przelatują na nie 
nia zamieszek w Palestynie, wy | wielkiej wysokości samoloty, 


dały do ludności obwieszczenie, 
zapowiadające surowe kary za 
udział w jakichkolwiek rozru- 
chach. Kas 

Oddziały policji znajdują się 
w stałym pogotowiu a po 
głównych ulicach Jerozolimy i 


WCZYRY 


w biały dzień z parku miejskiego 


Lotem błyskawicy rozeszła | dłużeniem wielkiego traktu kau 


się wieść po mieście, że w nie- 
zwykłych i tajemniczych oko- 
licznościach została porwana w 
biały dzień córka bogatego kup 
ca. 

Rodzina kupca była na space 
rze. Korzystając z pięknego dnia 
niedzielnego, liczna publiczność 
wyległa do ogrodu i rozkoszo- 
wała się słońcem i powietrzem. 
Wśród spacerujących znalazła 
się również rodzina kupca An- 
toniego Olgińskiego. i 

Nagle rozległ się tętent i ku- 
rzawa wzbiła się nad główną 


aleją ogrodu, która była prze- 


| 


askiego. Na spienionym ruma- 
ku gnat ile sił starczyło tajemni- 
czy jeździec. Gdy zrównał się z 
rodziną kupca, stała się rzecz 
niezwykła, Jeździec raptownie 
pochylił się i w mgnieniu oka 
porwał na siodło piękną córkę 
kupca. 

Żanim ktokolwiek się zo- 
rientował, jeździec z branką 
znikł w kurzawie, Gdy świad- 
kowie tego niesamowitego wy- 
darzenia odzyskali świadomość 
tego, co się stało, już było za 
późno na pogoń i ślad zginął po 
junaku i jego brance. 


Olgiński powiadomił policję, 
która rozpoczęła natychmiast 
śledztwo. Kto mógł dokonać no 
rwanie, Do czego doprowadziło 
ła się w ręce handlarzy żywym 


ny młodzian zainscenizował po 
rwanie? Do czego doprowadzi- 
ło śledztwo? 


Na te pytania znajdzie Czy 
telnik odpowiedź w dzisiejszym 
odcinku powieściowym „Mści- 
ciela", który przedstawia praw- 
dziwe dzieje sławnego zbójnika- 
dobroczyńcy biednych i po- 
krzywdzonych. 


towarem? Czy może zakocha-|- 


'dniu wczorajszym dokona 
no wśród zwolenników muflie- 
go dalszych aresztowań. Mufti 
przebywa w meczecie Omara, 
który jest trzecim świętym miej 


scem: muzułmanów i którego 
charakter zapewnia nietykal- 
ność. . 


Kupcy arabscy biorą w dal- 
szym ciągu udział w strajku, za- 
inicjonowanym przez zwolenni- 
ków stronnictwa Husseina. Re- 
presje stosowane względem ter- 
rorystów palestyńskich miały 
wczoraj. rano pierwszy oficjal- 
ny oddźwięk w świecie arab- 
skim i przyległych krajach. 


Protestując przeciwko wyjąt-. 
kowej surowości zarządzeń, wy 
danych przez W. Brytanię w Je: 
rozolimie, komitet syryjski obro. 
ny Palestyny wystosował apel 
do władców arabskich w Egip- 
cie, Iraku, Jemenie i Hedżasie. 
Tekst tego apelu został równo- 
cześnie doręczony  brytyjskie- 
mu ministrowi kolonij, wysó- 
kiemu komisarzowi w Jerozoli-, 
mie oraz generalnemu sekreta- 
riatowi Ligi Narodów. "| > 

Komitet obrony, podkreśla- 
'jąc'w apelu tym węzły solidar- 
ności, łączące świat arabski, 
prosi rząd brytyjski, aby pro- 
blem palestyński rozwiązał zgo 
dnie z. prawami narodu arab- 


skiego. 


Minister 
TALLIN. Wczoraj o godzinie 
10-tej przybył z Gdyni do Talli- 
na statkiem „Cieszyn” minister 
A, Roman z małżonką w towa- 
rzystwie dyrektora  departa- 
mentu morskiego Możdżeńskie- 
go oraz posła estońskiego w 
Warszawie Markusa. 

W porcie powitali ministra 
polskiego minister gospodarki i' 


Prawdziwie najlepsze piwa Okoci ms kie 


Reman w Estonii 


i 

zastępujący jednocześnie mini: 
stra spraw zagranicznych Esto: 
nii minister Selter z małżonką, 
nosel RP. w Tallinie minister 
Przesmycki z małżonką i wyżsi 
urzędnicy ministerstwa gospo- 
darstwa. 4 

Podczas powitania p. Selter 
wręczyła p. Romanowej piękny 
bukiet kwiatów, u 


A n e 


Cena 10 groszy. Rok XXIII 


otr, 2, 

Neo 

á - 

: Kelendarz dnia 

ŚRODA 

Brunona op, Ro- 
mana, Marcela i 
Marii Franc. 


Słowiański: Broni- 
sława. 
Słońca wsch. 5.44, 
zach, 17.4. 
Księżyca wsch. 8.1, 
zach, 17.24. 
N HISTORIA PODAJE: 
Październik, bo paździerze, 
Baba z lnu citrlicą bierze, 

KTO.NIE WIE, ŻE: 


vi 


Beździer. 


GE a 


Propaganda mleczna w Londynie 
spowodowała otwarcie 950 nowych 
mleczarń, cieszących się powodze- 


niem, 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Obowiązkowy policjant: W czezie 
porannej przejażdżki zapędził się Ger 
hart Hauptmann w lasku na droge, 
zamkniętą dla ruchu konnego. Poli- 
cjant nakazał poecie zawrócić, 

— Cóż to! Czy nie wie pan, kto jz 
jestem? — zapytał Hauptmann. 

<= Tak jest, wiem. Pan jest Goethe 
lecz mimo to musi pan stąd odjechać 
— odpowiedział policjant, 


f y 


[| 


GRYPIE: K 


króla całej 
i gdyby nie 
‘okoliczności, szansa umiejętnie 
jj wykorzystana, sposobność, któ- 


aw PRZEZIEBIENIU 
ATARZE 


Aresztow 


p =p m (ONE ZEWN U = Wa 
|= 


mie pięknej hr. Wielopolskie] 


przez wysłanników niemieckiej policji śledczej (Gestapo) 


Dnia 19 września b. r. o 


10.30 wieczorem hrabina Józe- 


Przez 13 dni mąż jej, hrabia Jó 


fowa Wielopolska wyjechała z|zef Wielopolski nie wiedział co 


Warszawy międzynarodowym 


się żoną dzieje. Zaniepokojony 


pociągiem pośp esznym, udając | hrabia przypuszczając, że jego 


się na wystawę do Paryża. Je- 
chała w wagonie sypialnym, któ 
ry zdążał wprost do stolicy 
Francji. 

Od chwili wyjazdu 
BEEE Zz WO A 
GEE: 5 
rA il. 


am wS” 


LA 


zy 
PŁ) 
JA 


hrabiny | dczy. 


małżonka padła ofiarą jakiejś 
międzynarodowej bandy prze- 
stępców kolejowych zawiado- 
mił o zaginięciu żony urząd śle 


Życiorysy nulionerów są bez- | biedakiem. Nie kupuje losu, bo 


wątpienia ciekawe i ppł À 
ce. Dzieje przebijania się jed- 
nostki najniższych często 
warstw społecznych do sfery po 
tentatów finansowych, obfitują 
w momenty dramatyczne, dają 
obraz pokonywania piętrzących | 
się tradności, Czytając  takr. | 
historię zastanawiamy się nie- 
jednokrotnie czy byłoby możli- 
we wydźwiśnięcie się robotnika 
na dyrektora fabryki, a dalej na 
gałęzi przemysłu, 
zbieg szczęśliwych 


rej faworyt losu nie dał się 
aé, » | 
Nie inaczej jest też w Loterii. 
Kto nie wierzy w swą szczęśli- 
wą gwiazdę, ten nigdy nie wy- 
gra. Inni osiągają główne wy- 
śrane, on zaś pozostaje zawsze 


Na matej wolcanmdzie... 


Szmondak w spódnicy 


czyli: Kłopoty pryntypała 


(A. E.) Panna Bela Pomader | 


nowozaangażowana  biuralistka ' 


w firmie Kranc i S-ka, przyszła 


— Oj to ja wpadłem! Jak 
śliwka w błocie. Niech no pani 
przynajmniej do telefonu po- 


pa raz pierwszy do pracy o go- | dejdzie, przecież słyszy pani, że 


dzinie dziesiątej, 

Pan Kranc spojrzał na urzęd 
niczkę Ar pA Ars iaa wzro- 
kiem. 

— Panno Belu! — rzekł, — 
To mnie się wcale nie podoba. 
Pani za wcześnie za późno do 
biura przychodzi, | 

Kto to tak zrobi? Jak na 
pierwszy raz się pani spóźni o 
godzinę, to co będzie dalej? 

Ale dosyć jhż będzie fo ga- 
danie. U mnie jest zasada, że 
jak się pracuje, to się nie mówi 
i niech pani zapamięta sobie te 


A teraz proszę usiadać przy 
maszynie. List pani podyktuję: 
X „Do firmy Cipuchna i Spół- 

a" 


Uśl Co to jest? Co pani tak 
puka z jednym palcem? 

— Ja tak zawsze piszę. 

— Niedobrze mnie się robi. 
Przecież to nie może być! Ma- 
szynistka musi pisać prędko! 
Jakiem sposobem tamten szeł 
mógł pani dać świadectwo, że 
był z pani zadowolony? 

„me Bo on się jąka. Zanim on 
powiedział słowo, to ja napisa- 
łam dwa. 

' Pan Kranc ukrył twarz w 
Ułoniach  — == 


nm ram 


dzwoni, 

Panna Bela podeszła do apa 
ratu. 

— Halo! Kto mówi? Pan Ra 
binowicz? Aha. A kogo pan pro 


|si? Pana Kranca? Zaraz. 


— Panie Kranc, pan Rabino- 
wicz prosi. 

— Niech mu pani powie, że 
mnie nie ma — rzucił pan Kranc 
wciąż jeszcze pogrążony w me- 
lancholii. 

— Dobrze. Panie Rabinowicz! 
Pan szef kazał powiedzieć, że 
go nie ma. 

Pan Kranc chwycił się za 
włosy. 

— Coś pani zrobiła?! 

— Ratunku, nie. wytrzymam, 
atak serca dostanę. Co ja z pa- 
ni właściwie mam? 

— Czy pani wie, kto pani 
jest? Nie, pani nie wie. Nawet 
odpowiedniej nazwy ja nie mam | 
dla pani. No bo jak panią naz-, 
wać? 

Żeby pani była mężczyzną, to 
by na panią „typiczny szmon- 
dak“ powiedziałem. 

A tak to nie mogie. 

Sąd skazał pana Kranca za 
słowne znieważenie panny Beli 
na 2 dni aresztu. | 


waha się, zastanawia, rozważa, 
a tymczasem wygrane wycho- 
dzą z koła, dostając się w inne 
ręce. Co cztery miesiące rodzą 
się nowi milionerzy z pośród 
tych, którzy umieli skorzystać z 
nadarzającej się szczęśliwej 
okazji i kupili na czas los. Ra- 
dzimy tedy nie zwlekać, lecz 
już teraz zaopatrzyć się w los 
z niezmiennie szczęśliwej Ko- 
lektury „Nadzieja”, Warszawa, 
Marszałkowska 117, która w 
każdej niemal klasie wypłaca 
wielkie wygrane. Każdy może 
się wzbogacić, kto ma los „Na- 
dziej", KEN 


po wszelki słuch o niej zaginął | Hrabia Wielopolski dowie- 
(9 


dział się o tym dopiero po 2 ty 
godniach. ś 

Otrzymał bowiem list od żony. 
List ten nosił pieczątkę więzie- 
nia berlińskiego w Moabicie. 

Wkrótce okazało się, że hra- 
bina nie padła ofiarą przestęp- 
ców, a po prostu została areszto 
wana przez agentów niemieckiej 
Gestapo (policji śledczej). 

Została ona aresztowana w 
dniu 20 września około godziny 
10 rano, gdy pociąg minat ostat 
nią stację na terenie wielkiego 
Berlina. Na stacji tej do prze- 
działu hrabiny weszło dwóch a- 
gentów Gestapo. W przedziale 
nikogo nie było, Pasażerowie 
znajdowali się bowiem na śnia- 
daniu w wagonie restauracyj- 
nym, do którego wybierała się 
również hrabina. Agenci popro- 
sili ja, aby się zatrzymała i po- 
zwoliła przeprowadzić rewizję 
swego bagażu, Hrabina była 
tym niezwykle zdumiona, ale wi 
dząc zdecydowany wyraz twa- 
rzy agentów nie sprzeciwiła się 
temu. 

Agenci przenieśli bagaż hra- 
biny do pustego przedziału trze 
ciej klasy zwykłego wagonu i 
„tutaj przeczekali z hrabiną aż 


do chwili, gdy pociąg zatrzymał 
się na następnej stacji. Tam 
wysiedli z pociągu, do czekają- 
cego auta i udali się do Berlina, 
gdzie osadzono hrabinę w Moa- 
bicie. 

Gdy hrabia Wielopolski otrzy 
mał list od małżonki, wszczą 
starania o wypuszczenie żony 
na wolność, Na razie wysiłki te 
|nie dały żadnego wyniku, Wia- 
|dze niemieckie pod pozorem, że 
dochodzenie nie jest jeszcze za 
kończone nie tylko że nie chcą 
wypuścić hrabiny na wolność, . 
ale nie pozwalają jej nawet na- 
doręczenie pieniędzy i na do- 
sterczenie wiktu z poza więzie- 
nia. Fi 
Na razie nie można. ustalić 
¿co jest oskarżona hrabina Wie- 
|lopolska. Na ten temat krąży: 
wiele pogłosek. Jedna z nich, 
najuporczywsza mówi, że hrabi' 
na została aresztowana wskutek 
przekroczeń dewizowych. > 

Wieść o aresztowaniu hrabiny 
Wielopolskiej, która jest bardzo 
popularna w kołach towarzy” 
skich Warszawy, wywołała wiel 
kie wrażenie w tych kołach, `. 

| Liczy ona 30 lat, jest córką. 


at) 


bodatego ziemianina z Wołynia 


ii oznacza się niezwykłą urodą. 


Myśleli, że fabrykant zmarł 


i dlatego dokonali kradzieży na 160.000 zł. 


Głośne swego czasu było wy | 


krycie olbrzymiej kradzieży, 
jakiej dokonano na terenie fa- 
bryki chemicznej B-ci Englów 


Grudziądzu. Oskarżeni przyzna 
jąc się do winy, tłumaczyli się 
tym, że myśleli, iż właściciele 
fabryki zmarli i nie stanowi 0- 


w Chojnie pow. brodnickiego. | na teraz niczyjej własności. 


Właściciele fabryki z powodu 
braku zamówień zamknęli fa- 
brykę na przeciąg kilku miesię- 
cy, pozostawiając w niej całko- 
wite urządzenia biurowe i tech 
niczne. E 

Kiedy po dłuższej przerwie 
przyjechał jeden z dyrektorów 
firmy, aby przygotować fabry- 
kę do uruchomienia, z przera- 
żeniem stwierdził straszliwe jej 
spustoszenie. 

W lokalach biurowych nie 
było mebli, w piwnicach opału, 
z magazynów zniknął wszystek 
złożony tam materiał a maszy- 
ny i techniczne urządzenia by- 
ły straszliwie zdemolowane i w 
wiej części rozkradzione. 

Jak się później okazało, zło- 
dzieje maszyny rozebrali, kosz 
towniejsze części zabrali a re- 


| stawa Duriacha i Marię 


Sąd, po 6-cio godzinnej roz- 
prawie, nie uznając bezczelne- 
go i naiwnego tłumaczenia zło- 
czyńców, wydał wyrok skazu- 
jący Józefa Galińskiego, Bole- 
dro- 
jewską po 2 lata więzienia, 


OWE REMI 


NO eS SEN 
d i 


lene Duriachową i Helenę Ga- 
lińską po 1 roku więzienia z za' 
wieszeniem na 5 lat, | p 

Bronisław Duriach jako mało 
letni, oddany został w opiekę: 
opiekunowi, wyznaczonemu ` 
przez sąd opiekuńczy. `= . 
' Rozprawa budziła olbrzymie. 


zainteresowanie, gromadząc“ 


przed budynkiem sądu i we- 
publicz- 
li held 


wnątrz gmachu tłumy 


ifa Nelsona 


Zmęczona życiem 26. Serdecznielnością, Zawrze Pani małżeństwo t i 
współczuję z Panią i chcę Jej wedle! końcem nastepnego roku, 


możności w tej ciężkiej walce dopo- 
móc. Proszę starać się o oddanie 
dwóch najmłodszych synów do domu 
rierot, gdzie ą na pewno przyjęci, 
Starszy syn może już zapracować na 


sztę rozrzuconą w nieładzie po | siebie, chociażby lekcjami, Wiem, że 


halach pozostawili, 
Obliczenia wykazały straty 


wynoszące przeszło 100.000 zło- | trzyma Pani. 


tych. ? 
Energiczne poszukiwania po- 
licji doprowadziły wkrótce do 
uięcia sprawców zuchwałei kra 
dzieży. Są nimi: Józef i Hele- 
na Galińiscy z Chojna, 
Helena i Bronisław  Duriacho- 
wie z Wichulca, Marta Zdro- 
jewska z Brodnicy (Mazurska 
25) i Bron. Błędowska z Gru 
dziadza (Stachiewicza 25). 
Onegdai cała ta szajka stanę- 
ła przed Sądem Okręgowym w 


zjazd Zrzeszenia 
Przemysłu Graficznego 


W tych dniach odbył się w War- 
szawie zjazd Zrzeszenia Przemysłu 
Graficznego w Polsce. 

Przedmiotem obrad zjazdu była 
kwestia ustalenia norm handlowych i 
technicznych, jako podstawy, do spo- 
rządzenia listy kwalifikacyjnej zrze- 
szonych zakładów śraficznych w Pol- 
sce dla użytku Ministerstwa Przemy 
słu i Handlu, W czacie obrad wszy- 
scy obecni delegaci jednogłośnie wy- 
powiedzieli się za koniecznością spo 
rządzemia zty, która wpłynie na u- 
zdrowienie i uporządkowanie rynku 
graficznego! 


o zdolny, oszczędny i po- 
„radny, Pani musi siebie przedewszy- 
eikim ratować, Miejsce w szpitalu o- 
Wiem, że cperacia się 
uda i po dwóch miesiącach będzie 
Pani prawie zupełnie zdrowa, a po 
trzech zdolna do dalszej pracy. Dzie- 
ci jednak proszę nie zabierać z domu 
sierot. Będą się bowiem miały tam 
bardzo dobrze. Pieniędzy oszczędzać, 


jest b 


Bolesław |aż dojdzie Pani do małego kapitału, 


a wtedy otworzyć sklep z garderobą 
damską. Jest Pani zdolną i pomycło- 
wą krawcową i interes Pani będzie 
doskonale prosperował. Późniejsze ży 
cie Pani ułoży się wcale korzystnie, 

Stokrotka, Obawy Pami są zupełnie 
słuszne, Narzeczony zniechęcony jest 
Pani postępowaniem i postanowił zer 
wać, Niezbyt poważnie musi Pani 
traktować życie, jeśli Pani tak się od- 
nosi do instytucji małżeństwa. Będzie 
Pani wkrótce świadkiem pewnego 
przestępstwa i będzie Pani zeznawać 
przed sądem. Zdrowiu ojca nie grom 
niebezpieczeńctwo, Na loterii grać od 
lutego 1938 r. 

SS. — SS. Choroba Pani jeszcze 
przez krótki czas będzie Pani doku- 
czała, po czym stan zdrowotny pole 
szać się będzie powoli aż do zupeł- 
nego wyzdrowienia. W handlu prze- 
widuję niepowodzenia i troski. Zbyt 
wiele zysków nie przyniesie, Jedna- 
kowoż na skromne utrzymanie wy- 
starczy. Ma Pani etarających się, któ 
rzy chętnie przy boku Pani prowa- 
dzitiby lekki żywot, t. z, korzystali- 
by z Pani pracy, Wie, że da się Pa- 
ni namówić, wyjdzie za mąż, ale bę- 
Aee tego bardzo żałowsła, Będzie Pa 
ni niejednokrotnie tęskniła za samot- 


| 
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Podlotok J, Pani powodzenie u męż 
czyzn jest tylko chwilowe. Po bliż- 
szym poznaniu traci Pani i dlatego 
nikt jeszcze się Pani nie oświadczył. 
Przyczyną tego wewnętrzna pustka. 
Zwraca Pani przeważnie wwagę ma 
powierzchowność. Mężczyzna inteli- 
gentny szuka w przyszłej żonie, towa 
rzyśzkę doli i n'edoli, a nie piękną 
„umalowaną lalę, Radzę myśleć więcej 
o matce, którą ciężko chorą zosta- 
wia Pani godwnami samą, a myśli tył 
ko o flirtach i chłopcach. Jest Pani pa 
złej drodze. Jeden jeszcze krok a ulica 
nie omnie Panią, Raz popełniony 
"błąd mścić się będzie przez całe ży" 
cie. Pracować nad sobą i opamiętać 
się, A * 

Prą.„„ski. Za wszelką cenę musi się 
Pan opanować, gdyż inaczej może Pań 
doprowadzić do tragedii, Najlepiej 
wyjechać ma jakiś czas, Czy może 
Pan teraz wziąść urlop. Proszę zupeł 
nie nie poruszać drażliwych spraw, a 
nawet o nich nie wepom'nać, Za kil- 
ką miesięcy otrzyma Pan pracę ža 
granicą i wyjedzie Pan z kraju. Swor, 
jemu ojcu proszę nie nie mówić, Na 
loterii wygra Pan. i : 

Katarzyta 354, Sprawa Pani jest 
tak zawikłana, że nie da się listow- 
nie omówić, Proszę przyjść koniecz” 
nie do mnie osobiście: Warszawa, 
-Piusa XI 37/8. Proczę przymieść ze 
sobą wszystkie dokumenta. 
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BEZPŁATNEJ PORADY 
ŻYCIOWEJ 
Dełączyć nazwisko, adres, da 
te urodzenia, pytania oraz 
hasło, 


PZĘTEPWY 


Å- TRZE 


Tak! Balet — to już takie magicz- 


ne źródło, któro wydaje najlepsze i - 


największe gwiszdy filmu, cperetki i 
kcmedii muzycznej, a często nawet 
i dramatu, . 

Lena Żelichowska jest właśnie je- 
dną z tych, co swój „ród wiodą" z 
baletu. Było to w roku 1919, Mała, 
niepozorna, brzydka Lena uczęszcza” 
ła do szkoły baletowej Opery War- 
szawsliciej, Nie różniła się niczym od 
wielu innych, przeciętnych uczennic, 
Nikt nie zwracał na nią szczególnej 
uwagi. Aż nagle, pewnego pięknego 
dnia w 1929 roku wwypry= 
snęła" ze szkoły i znalazła się na... 
scenie ówczesnego teatru „Morskie 
Oko", Zaczęła od niewieltich rólek, 
"ale szybko awansowała., Poznali się 
na jej talencio i możliwości, na jej wy 


bitnie oryginalnej urodzie, ną jej in- | 
dywidnalności artystycznej i kariera | 


„robiła się sama”, 
E KE WTO TEE TD 
„Zgon H. Biuczówny 


Zmarła w sobotę. w Nowym Jorku 


popularna artystka á p. Halina Bru- | 


„czówna, Karierę aktorską rozpoczęła 
w Warszawie przed wojną światową 
w latach 1913—1914 w Teatrze No- 

` woczesnym,. przy ul. Jasnej, Bardzo 
szybko stała się ulubienicą publicz- 
ności warsza: ej. 

Tuż przed wojną wystawiono w 
'„Bagateli” pierwszą w' Warszawie re 
wię p. t „W pogoni za gwiazdą", 
gdzie Halina Bruczówna była „gwia- 
zdą“ tego widowiska. 

Za czasów okupacji niemieckiej i 
nieco później Eruczówna zajmuje wy 
bitne stanowisko w Teatrze Letnim i 
jest jedną z najpopularniejszych ak- 
torek lekkiej komedii i farsy. 

Jodnocześnie jest pierwszą jeszcze 

«przed Polą Negri „vedettą” filmu pot 

skiego. Gra Marię Wisnowską w lil- 
mie „Sprawa Porteniewa“ i z Józe- 
iem Węgrzynem jako partnerem czo» 
łową rolę w- „Ludziach bez jatra“. 

W 1919 r. wyjszd do Ameryki prze 

rywa_pracę artystki na. terenie Pôl- 
ski, Bruczówna kształci się potem w 
śpiewie i w Brooklynie występuje z. 
wielkim powodzeniem w tytułowej 
roli operetki „Katia — tancerka”, 
: W ub. roku bawiła w Warszawie, 
gdzie rozpoczęła starania o zorgani- 
zowanie wielkiego zespołu baletowe- 
go polskiego, który miał udać się na 
wielkie tournee po Ameryce i Euro- 
pie. Plany te nie zostały zrealizowa- 
ne'i do dalszych pertralktacyj miano 
przystąpić w roku bieżącym. 


„SIÓDME NIEBO* 
VICTORIA). 
: : Kto. pamięta niemą wersję filmu 
„Siódme niebo”, z Janet Gaynor i 
Charlem Farelem, komu dotąd nie 
wygasło w sercu wielkie wrażenie i 
najczarowniejsze uczucie, jakie ów 
film wywarł na wszystkich, ten musi 
przyznać, że nowa edycja tego sa- 
mego tematu mie wypadła dobrze. 
Film ten jest niby wykonany bez 
błędów, a jednak jest w nim coś, co 
zamyka nasze serca na dzieje tej pię 
knej pary z „siódmego nieba”, a je- 
szcze ściślej — nie ma w nim tej poe- 
zji prostoty, nie ma tych szczerych od 
ruchów ludzkich, które by nas pory- 
wały, 

Dzieje dwojga bohaterów tego fil- 
mu, to coś, co możnaby nazwać re- 
ligią miłości, Ta bezgraniczna wiara, 
"to` wzajemne odczuwanie swojej bli- 
. skości, choć om na froncie, a ona da- 
leko w kraju, ta niezłomna ufność w 
przeznaczenie i opiekę Bożą — to te- 
mat tak wzniosły, że każdy musi nim 

być poruszony i wzruszony, A jed- 
„nak, jakieś zimno wieje z ekranu, 
gdy oglądemy oryginalną  twarzyca- 
kę Simone Simon, która operator cią 
gle pozuje i nie pozwala na żywość 
ruchu i m'miki. Prawda, artystka ta 
ma dużo czern, ele czer ten jost sire- 
*,powsny. Jrkaż wielka różnica mię- 
„dzy nią a Jenet Gaynor, wykonzw- 
czynią tej roli w niemej wersii, To 
. Samo James Steward, partner Simo- 
, ne, Reszta wykonawców — dobra, 
"Reżyseria — na poziomie, 

„Mimo tych zastrzeżeń — film jest 

wart obejrzenia, szczególnie 


(KINO 


o gwiazdy 


ZYC? 
KE 


I 
| 
| 
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| Po „Morskim oku” przyszły wystę 
py w teatrze „W/esoły Wieczór", Po 
tym w „Banczie”, teatrach „Nowym” 
„Letnim”, u Jaracza, w „Cyruliku” i 
„Cygenerii"., Już same nazwy. tych 
teatrów i sceu wskazują na wielką 
rczpiętość talentu Żelichowskiej. Na 
scenach kabaretowych, odtwarzała z 
mistrzowską intuicją „błysktawiczne” 
numery, w których kunszt aktorski 
musi być do najwyższych granic skon 
densowany. A na scenzch poważ- 
„nych? Widzieliśmy i podziwialiśmy ją 
9B0GCO0300QG0GOCQLOCCGOCCG 


lh przeszłość 


Czym były gwiazdy, zanim ujrzeliś 
my je na srebrnym ekranie? Oto py- 
tanie, które często stawiamy sobie, 
śledząc z zainteresowaniem ich karie 
rę filmową, Wiadomo, że nie każda 
od. razu trafiła do  zacznrowanego 
świata X muzy, że ne od razu zyska- 
ła wielką sławę, majątek i popular- 
ność, i 

Otóż. May West, znana odtwórczy- 
ni wulgarnych typów kobiet w mło- 
dości śrywała role dzieci w brookliń- | 
skiej trupie teatralnej, i 

Clandette Colbert, wykonawczyni 
ról komediowych í melodramatycz- 
nych była projektodawczynią modeli 
sukien, 4 i 

Carola Lombard pracowała w ze- 
spole „girls“ Mac Scanetta i uchodzi | 
ła tam za jedną z najpiękniejszych | 
dziewcząt. 

Wschodząca ś$wiazda- Olimpia Brad 
na pracowała jako woltyżerka w jed- 
nym z cyrków paryskich, - 


tych, co nie widzieli 
SjL 
„NARODZINY GWIAZDY" (KINO 
COLOSSEUM). -` 

„Narodziny gwiazdy“ — to kolo- 
rowy film pod każdym względem u- 
dany. Strona techniczna tego obrazu 
(mam tu w pierwszym rzędzie na my 
śli kolory) jest już na takim pozio- 
mie, że o barwnych filmach można 
już mówić, jako o produkcji masowej. 
Technika kolorów jest tu opanowana 
całkowicie. Nię tylko plenery i wnę- 
trza wyglądają znakomicie, ale twa- 
rze aktorów — co dotąd było stroną 
najsłabszą kolorowych filmów — w 
"zbieżny wypadkach nawet zysku- 
lą. 

Janet Gaynor ma. w tym- filmie 
rolę doprawdy popisową. Jest ona 
ubogą dziewczyną z prowincji, która 
za wszelką cenę postanowiła zostać 
artystką filmową .i celu dopięła. Prze 
chodzi, oczywiście, piekło udręki, ale 
jej zamiłowanie do sztuki odnosi zwy 
cięstwo nie tylko nad "wszystkimi 
przeciwnościami, ale. nad własnym 
sercem. Bo gdy. traci . ukochanego 
, człowieka, byłego gwiazdora f'mo- 
wego, który się rozpił, stoczył. na 
dno, a po tym popełnił szmobó'stwo, 
— mała Jenetka zegśryza wargi, za- 
myka serce Í wraca do swojej: umiło- 
| wanej sztuki, by już odtąd żyć: wy- 
' łącznie nią i dla niej, 

Fredric March, w roli męża Janetlu 
| stworzył piękny typ i zagrał go z du- 
żą siłą dramatyczną. Inne role rów- 


poprzedniej wer- 


nież odtworzone są bez blładu, Reży- 
przez | seria na wysokim poziomie, (M. S.) 


| 8 
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ekranu 


w takich sztukach, jak „Migo“ (Te- 
atr Nowy), „Muzyka na ulicy“ i „Pię- 
kna Helena“ (Teatr Letni) i wreszcie 
jako Hanka w „Morałności pani Dul- 
skiej” (Tea:r Jaracza). 

A teraz film. Zobaczmy, co już zdą- 
żyła tą młoda, wybitnie utalentowa- 
na artystka Grała wiilmach: „Szpieg 
w masce", „Czarna perła”, „Jego 
wielka milość", „Tajemnica panny 
Brinx', „Róża'* (niezapomnianą rola, 
cudowna scena przy fortepianie), „O 
czym marzą kobiety", „Barbara Ra- 
dziwiłłówna', „Ty; co w Ostrej świe- 
cisz Bramie", „Dorożkarz Nr. 13" i 
„Dyplomatyczną żona”, Dorobek, jak 
widać — imponujący, 

Obecnie Lena Żelichowska gra ro- 
lẹ hawajki Kokolani w operetce p. t 
„Słońce Meksyku”, wystawianej w 


Operze Warszawskiej, i porywa tem- 
perementem, humorem, urodą i tań- 


(m. s.). 


Zz w 


Dalszy ciąg 
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Lubię rozmaite tańce, ale najbar- 


dziej podoba mi się taniec, w którym 
| trzeba takt wybijać nogami, Taki ta- 


-zc nie męczy mnie nigdy, gdyż sły- 
> wyraźnie rytm muzyki, j 
Xtóregoś dnia tatuś kupił radio i 

siedy nauczyłam się kilku popular- 

iych piosenek. Pewnego popołudnia 
zńczyłam i śpiewałam na naszym po 


Walka rozgorzała na dobre 


e Nowe przegrupowania podczas wyboru króla i królowej ekranu 


Przewidzieliśmy wielkie niespodzian 
xi, Oto one! Nasza przepowiednia 
sprawdziła się szybciej, niż się tego 
można było spodziewać. 

Ciekawe jest jednak to, że niespo- 
dzianka przyszła od strony mniej ocze 
kiwanej. Bo oto uazwiska, które 2d 
noczątku pleb'scytu trzymały się na 
narwczych miełscach w obvdwu *1 
pach, nagle i niespodziewanie zostały 
spchniete na drugi plan: Smo- 
wyprzedziła Barszczewska, Cybulskie- 
“o — Brodniewicz, 

Skad ta zmiana? — pytają Czytelni 
cy. Odpowiedź jest prosta, Walka o 


Jadwiga Smosarska, Eugeniusz Bodo i Zygmunt Chmielewski 


Temp 


@ FA 
a 


w scenie z wielkiego filmu p. t. „Skłamałam”, reżyserii Mie- 
czysława Krawicza, 


AJ 
. 


Fot. „Super- 


- 


a gło 


EZOZI 


pamietnika, który sama napisała 


dwórzu. Przyglądał mi się jeden z na- 
szych sąsiadów. 

Nie et po ga A skecz do nas 
i spytał, czy chciałabym występo- 
wać w iilmie? Bardzo lubię kino, ale 
rzadko chodzę na przedstawienia, bo 
mamuśka mi nie pozwała, 

Pierwszy film, jaki widziałam był 
„Dzielny chłopiec” z Jackie Coope- 
rem, Uśmiałam się wówczas, ale w 
poważnych momentach płakałam, 1i- 
tując się nad nieszczęściem małego 
chłopca. 

Kilka miesięcy później byłam znów 
w kinie w towarzystwie kilku przyja” 
ciółek. Zabrał nas mój tatuś. Gral 
wówczas śliczne filmy z Mickey Mo- 
use i „Trzy świnki” í jakiś film, o któ 
rym mówiono, że jest już bardzo sta- 
ry. Nazywał się „Śnieżna biel", Ba- 
wiliśmy się wówczas doskonale, 

W okresie, kiedy brałam lekcje tañ 


ca p edł. do nas do domu jakis 
pan, ale nie zastał nikogo, bo tego 
właśnie dnia mamusia wyszła :po za- 


kupy, a tatuś odprowadził mnie do 
szkoły tańca. 

Pan ów dowiedział się, gdzie je- 
steśmy i przyszedł do szkoły. Przy- 
ślądał się dokładnie naszym tańcom, 
największą jednak uwagę zwrócił na 
mnie, 

W przerwie rozmawiał z moim na- 
uczycielem, później zaś z tatusiem, 
Pan ten nazywał się John Hayes, Za- 
anfażował mnie do filmu, Pierwszy 
mój obraz nazywał się „Rogate pa- 
chołę”, 

Mówiono mi, że film ten był bar- 
dzo zabawny, ale już nie przypomi- 


zaszczytny tytuł królowej i króla ek- 
ranu polskiego bardzo przybrała na s 
le. Kinomani zabrali stę energicznie dr 
dzieła, każdy broni swoich ulubień- 
ców. 

Oto jaskrawy przykład: Barszczew- 
ska i Brodniewicz w ostatnich dniach 
otrzymali kilkaset głosów uczennic i 
nczniów. Młodzież głosowała całymi., 
klasami, I to jest przyczyną nowego 
nrzegrupowania, 

Rzut oka na poniższą tabelkę wskr 
zuje, że sytuacja stała się groźna. 
dla niektórych nazwisk, i jeśli w naj- 
bliższym czasie nie nadejdą nowe gło 


RUPON 


NA WYBÓR KRÓLOWEJ i KRÓLA EKRANU POLSKIEGO 
na rok 1937 ; 


Królowa 


-a.eae400000 4440000000000000000000 


Imię i nazwisko 


, Adres głosującego 


S a 


eensessesearesesessssdsssstposossooposesess 


nam sobie z niego nic. Odtąd zaczę- 
łam coraz częściej grać i tańczyć, 

W tych filmach występowały jesz- 
cze inne dzieci i pewien chłopiec, 
którego nazywano „głównym“, bo 
grał saes główne role. Nazywał się 


J Smith, 

Zdjęcia nie trwały nigdy długo, Ré- 
łyser mówił nam zawsze, co mieliśmy 
robić i w kilkanaście minut było s 
wszystkim. W przerwach między zdję 
ciami bawiliśmy się w piasku i w prze 
różne gry. 

Mój śliczny domek dla lalek jest 
dziełem mego tatusia. Jak tylko był 
całkowicie wykończońy, zaprosiłam 
do niego wszystkie koleżanki i kole- 
gów w telier. W ogóle domek ten 
jest pelen niespodzianek. 

Raz, na Boże Narodzenie. znalazłam 
w nim moc podarunków. Był aner 
nimi duży czerwony rower, wro! 
prześliczne lale, sznur — skakanką, 
mały fortepian i cudny niedźwiadek. 

Co było dalej — opowiem w nastę- 
pnym dodatku filmowym. 


©90Q00000600000000000006G 
Nour âr kâ 


Lucyna Szczepańska i Zbyszek Ra- 
kowiecki występowali gościnnie w kra 
kowskim teatrze im. Słowackiego. 
Sympatyczna ta para artystów cieszy 
ła się w podwawelskim grodzie ol- 
brzymim powodzeniem, 
Papaj wozi policja skakac 

ny dom gry, w którym przyłapano 
przy hazardzie wiele znakomitości fil- 
mowych, 


sy, kto wie. czym to s'e skończy? 
KANDYDATKI: 


Elżbieta Barszczewska 875 głosów. 
Jadwiga Smosarska 799 „ . 
Jadwiga Andrzejewska 173 „ 
Nora Ney 168 w 
Maria Bogda 99. „w 
Lidia Wysocka 28, 7%» 
Karolina Lubieńska 18 a 


Mieczysława Ćw'klińska 
Pola Negri 

Tola Mankiewiczówna 
Ina Benita 

Loda Niemirzanka 
Jadwiga Kenda 

Mira Wiszniewska 


KANDYDACI: 


Poniżej 10 gł. 
nn 
5 


Franciszek Brodniewicz 685 głosów. 
Mieczysław Cybulski 672, w 
Eugeniusz Bodo 223 w 
Aleksander. Żabczyński 110 w 
Witold Zackarewicz 86 | 4 
Jan K'epura 8%: 4 
Adam Brodzisz 70 a 
Włodzim'erz Łoziński 23, "Tę 
Józeł Węgrzyn 120 a 


Stefan Jaracz 
Junosza - Stępowski 
Michał Znicz 


poniżej 10 gł 


|. 
Franciszek Dominiak " 
Tadensz Wesołowski « 
Adolf Dymsza z 
Zbyszek Rakowiecki a 


| 
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czczelne popisy zucha 


Wespół ze swą narzeczoną sprzedawał skradzione obrazy 
znanego malarza, a po tym sam „„malował” i podpisywał 
je nazwiskiem profesora | | 


W ubiegłym roku Pm no i|t.p. brał na kredyt w firmie 
na terenie Krakowa, Gdyni i Ło „Vogt” (Nowy Świat 22), na ra- 
dzi jakiś osobnik, podający się churyek profesora. - 

za malarza-porirecistę, Pobie« Sprytny oszust zdołał na swc 
Fał om od kl entów należności za | jej alierze zarobić okolo 15 ty- 
portrety, których nie: malował, | sięcy złotych. Gdy. profesor wy- 
nabrawszy wie!e osób, przeno 
sił się na inny teren. 

- Aresztowany w Krakowie, — 
zdołał zmylić czujność konwo* 
jującego policjanta i zbiegł do 
| Warszawy. 

Oszust poznał w stolicy profe 
Sora Ale temi Sztule Pięknych. 
w Sofii, Stefana Mendoli, oby- 
watéla bułgarskiego, zamizszka 
łego w Hotelu Krakowskim. 

| Przedstawiwszy się profesora 
wi jako Stefan. Dowmunt, oszus: 
za; nował mu swó,e usługi 
w .. Skies impresarią i 
sprzedawcy obrazów. Początko- 
wo rzekomy Dowmunt wywią- 
zywał się rzetelnie z powierzo- 
hej mu sprzedaży obrazów, Zá- 
hęcony. obrotnością impresąe 
ia, prolesor powierzał mu co- 
raz większe partie obrazów, a 
nawet upoważnił do odbioru na 
leżności od swojej licznej klet- 
tel. i 
Dowinunt zamieszkał w Hote 
lu Krakowskim na rachunek pro 
| fesora, sprowadził swoją narże- 
czoną, Violettę Ciszęwską, tans 
cerkę i oboje przystąpili do zne- 
|alizowania z góry przemyślane- 
K o plal t : 

b E id wyjechał do Gdy: 
mi z więksżą partią obrażów 
|profeśora. Po tygodniu zażądał 
Rodani jeszcze większej partij 
obrazów na imię Mariana Buj- 
no.  Zainkasowane: za obrazy 
pieniądze aterzysta przywłasz- 
czył sobie. o. 

: tym czasie profesor. Men- 
| doli zachorował i został umiesz 
| czony w lecznicy. Skcrzystał z 
tego impręsario, wprowadził się 
| do numeru profesora z narze- 
czoną, a posiadając uooważnie- 
nie, zajnkasówał od klienteli na 
leżności, wreszcie zaczął sam 
malować obrazy, opatrywał je 
podpisem profesora i sprzed 
wał jako oryginały. Farby, płót- 


| PEER T E TA me 
„Studiował? w Berlinie 
L a wzadł w Warszawie 

4 Moszek Mar, 


zamieszkały, manie do jednej. z większych 
przy ul. Nowolipki 46, w War-| hurtowni ` 
| szawie, wrócił niedawno z Ber-| Miał jednak pecha, zanim bo- 
lina, gdzie studiował sztukę wła | wiem przystąpił do dzieła, zo” 
mywacza.  Poznawszy arkana] stał spostrzeżony przez patrol 
złodziejskiej wiedzy, zbrojny w| wywiadowców XII komisariatu. 
zagraniczną wiedzę, Mur udał| Policją aresztowała tak dosko- 
_ się ubiegłej nocy na plac Żelaz- | nale zapowiadająceśo się spe- 
| nej Bramy, gdzie planował wła | cjalistę i osadziła go w więzie» 


Zbrodnia łódzkiego sutenera 
| Uwiódł młodą kobietę i zmusił do „lekkiego? zarobku 


Mieszkaniec Łodzi, Izrael lc-(ła kartę. kontrolną, GE kilku sklepów. == Gdy 


zdrowiał, aferzysta ulotnił się z 
narzeczoną bez śladu. 
Poszkodowany złożył zamel- 
dowanie policji, która odszuka- 
ła parę aferzystów i osadziłą ją 
pod kluczem. Przy rzekomym 


Dowmuncie znaleziono fałszy- 
we dowody na nazwisko Maria- 
aa Bojno, Jana Makarewicza, 
Ignacego Dąbrowskiego. Praw- 
dziwe nazwisko oszusta brzmi 
Edward Franciszek Bem. 


T R E e T E T O A E Ar 
Tak głosi meldunek japoński 
o krwawych walkach w Chinach 


TOKIO. Komunikat dowódz- [oddziałów japońskich w głąb| we walki na wszystkich odcin- 
twa: wojsk japońskich w Chi-; prowincji Śzansi.. Po zajęciu | kach tego frontu. Na południo- 
nach głosi: 209 58 Tajczao (120 km. na południo- 

Front Sejuan: Połączone od-| zachód od Tatung) wojska ja- | kują Czapej, Kianguan (w po- 
działy japóńsko-mongolskie zbli | pońskie bombarduje objekty | bližu dworca Północnego) i Ta- 
Żżają się do miasta Sejuan, sto- Czungsien. czau (na północo-zachód od 
liey prowincji tej samej nazwy| Od trzech dni lotnictwo ja- dworca). a A 
(na Er a Mongolii). Mia- opńskie bombarduje objekty 
sta Jast ra rybny się +. | Wojskowe w m. Tajuan, stolicy 
haft T ar o gen baz prowincji Szansi. Komunikat 

i j a ETA i OR. 
łudnie wzdłuż kolei Pekin-Han- | sPoxki stwierdza, że Chliiczy 


kou po zajęciu miasta Siusjen 
zbliżają się do m. Szichczien-| Front Szantung: Po zajęciu 
m. Teczou, na pograniczu pro- 


huan, ważnego pod względem 
adi co p g wincji Szantung i Czili wojska 


strategicznym węzła kolejowe: | | i S i 
go, skąd idzie kolej do m. Ta- | japońskie maszerują na połud- 
nie, 


juan, stolicy prowińcji Szanei. 
Front Szansis Dalszy mąrsz| Front szanghajski: Uporczy- 


W dzielnicy Czapej trwają 
walki uliczne. Na północnym 
odcinku Japończycy po zajęciu 
Lotien nacierają na Kiating. 
Atak piechoty japońskiej był 
wspomagany przez lotnictwo. 
Front środkowy: Lotnictwo 
japońskie bombardowało most 
panew pod Czanghauczen 
(prow. Kiansi) oraz kilka miej- 
scowości w prowincji Anhuej. 


Dom skąpych kobiet 


padł pastwą straszliwego pożaru 


* Przed kilkoma dniami padł, jawił się wu jej łoża ku zdumie- 
'pastwą pożaru mały niepozor=| niu pielęgniarek, uważających | d 
ny dom stojący na krańcach |ją za żebraczkę, muliimilioner 
Detroit, w którym: prowadziło | William Kardloney, Był ojcem 
szczególny tryb życia 18 ko- | kobiety, która paradowała w 
biet, Trzy kobiety zostały cięż | podartym ubraniu i wzbudzała 
ko poparzone, cztery lekko, a |litość sąsiadów i kupców oko- 
teszta. zachówywała się pod-| licznych. A 
czas akcji gaszenia ognia tak| Po śmierci panny Kardloney 
nierozsądnie, że. musiano je u-| opinia publiczna dowiedziała 
mieścić w areszcie, |. i 


się dlaczego ocalone kobiety 
Wskutek tego pożaru i śmierj zachowywały się tak nieprzy- 
Gi jednej z ciężko poparzonych 


tomnie podczas pożaru. W cis 
kobiet, Ellen Kardloney, opinia | chym domu znajdowało się 50 
publiczna dowiedziała się o ta- | milionów dolarów w gotówce i 
jemnicach tego  szczególnego|w papierach wartościowych, 
domu, . ~ | które padły ofiarą płomieni: 
„, Podczas gdy panna Ellen] Poza tym ustalono, że nie tyl- 
Kardłóney leżała w agoñii, po| ko panna Kardloney była côr- 
ką milionera. Również i pozo- 
stałe 17 kobiet pochodziły wy- 
łącznie z bardzo bogatych do- 
mów i ZZ tyle pieniędzy, 
że mogły żyć w przepychu. 

Kobiety te zgromadził pod 
jednym dachem strach przed u- 
bóstwem. Skąpstwo nie dawa- 
ło im spokoju. W dzień i w no- 
cy obawiały się, że wskutek 
krachu na giełdzie lub nieucz- 
ciwych spekulacji swych ad- 
ministratorów stracą całe swe 
mienie. N 

Każda z tych kobiet była 
przekonana, że najlepiej zabez- 


ru zawszę 


stanie. 


| Pegetona, 
Saint Louis. 


stwo nie dawało spokoju. 


Amant filmowy 
Żabczyński mówi: 


OPEK z 


przy przeglądaniu stosu listów. 
które napływają do niego co- 
dzienie. 


wi Żaba zamyślony. 

Proszę, aby wytłumaczył się 
wyraźniej. Mówi: 

Panna — tó list zamknięty, 
oczekujący doręczenia adresato 
wi. Mężatka = to list otwarty, 
doręczony adresatowi, Wdowa 
— to list, który każdy może czy 
tać, Stara panna—to list „poste- 
restante", daremnie oczekujący, 
aby go kto odebrał. Rozwódła, 
to kontó czekowe w P, K, O, 
ale bez... pokrycja. 


SZ: 


ô 
chok Śmietana, poznał przed|ulokował swą ofiarę w domu | upływie 15 minut Siedlecka 
' pół rokiem, również w Łodzi, |schadzek Kazimiery Dymińskie|| wróciła, Śmietany nie zastała. 

25-letnią Stanisławę. Siedlecką, | (Wielka 17). Śmietana zabierał! Skradł on walizkę, palto, jedwa 
"bezrobotną. Śmietana przyrzekł | zarobione przez Siedlecką pie- | bną bieliznę, pantofle, oraz 170 
Siedleckiej przyjąć wiarę kato- | niądze. e, | zł. gotówką. 
| licką, a następnie poślubie S. —| Po kilku tygodniach Siedlec-| Poszkodowana zawiadomiła 
' Po krótkiej zna'omości, oboje ka uciekła i zamieszkała, jako | policję, która wysłała za zło: 
| przyjechali do Warszawy. W | sublokatorka, przy: ul. Św'ęto | dziejem listy gończe. — Siedlec 
 stoficy Śmietana wyprowadz'ł| krzyskiej 17. Sutener odszukał | ka oblicza ogólne straty na 500 
_ Siedlecką na złą drogę. Polecił | swą ofiarę i znowu nachodz:ł ją. | złotych. 
_ $. udać się od urzędu sanitarno- | Pewnego dnia wyłudził on od| Z przeprowadzonego docho- 
_ obyczajowego, celem zare'estro | Siedleckiej 12 zł., oświadczając, | dzenia wynika, że Śmietana 
wana się i oświadczenia, że w|że musi wyjechać w b. pilnej | uciekł z mężatką. 27-letnią Cha 
Łodzi również była kontrol- | sprawie. Otrzymawszy pienią. |ną Ungerową, (Krochmalna 10), 
ną. Gdy Siedlecka otrzyma: | 1ze, Śmietana wysłał AG) OK pozostawiła męża i dwoje 
po zakup żywności na drogę —l dzieci 


CZYT A ICE 
„NOWEGO SPORTOWCA” 


atego ulerzysty 


wym odcinku Japończycy ata- | palenie 


(Pierwsza sprowadziła się do 
samólnego domu żona senatóra 
który mieszka w 

o niej przyłączy 
ła się Emilia Olivarec, 60-let- 
nia Argentynka, która w poszu 
kiwaniu pewnego ukrycia dla 
swego majątku przybyła do 
Detroit, poznała tutaj żonę Se 
natora i juź się z nią nie roz- 
stała. Następną ż kolei była 
panna Kardloney. W ciągu 15] 
lat zebrało się pod jednym da- 
(chem 18 kobiet, którym skąp- 


„obieta jest jak list” 


Zastaję Olka Żabczyńskiego 


— Kobieta jest, jak list — mó 


WR odpowiadał 


CENA 10 GR. | 


Za terror podczas 
strajku rolnego 


Sąd Grodzki w Limanowej 

| skazał na karę trzech miesięcy 
bezwzględnego aresziu działa- 
czy Sironnictwa Ludowego Ig- 
nacego Jastrzębia, Jana Gąb- 
rzyckiego oraz Karola Kuraka, 
którzy w czasie strajku rolnego 
zmuszali ludność udającą się na . 
jarmark do Limanowej, do po- 
'wrotu z drogi do domu. 


Reporter 


donosi 

CZYŻBY STRAJK ABONENTÓW 

ELEKTROWNI OTWOCKIEJ. 

Elektrownia otwocka w dalszym 
ciągu powoduje liczne skargi abonen= 
tów. Do stałych bolączek należy bez 
względne postępowanie z abonentami 
(naprz. zdarzają słę wypadki żędanią 
zapłacenia w ciągu pół godziny należ: 
| ności z tytułu rozrachunków), niezą- 
wszystkich lamp ulicznych, 
co, szczególnie w Śródborowie, obni- 
ża stan bozpieczeństwa, s i 
Nadcmiar elektrownia otwocka w 
dalszym ciągu pobiera I zł. za 1 kwh 
t, j. przeszło dwa razy więcej, niż w 
Warszawie, W tych warunkach nie. 
|można się dziwić, że po wyczerpaniu 
| wszystkich dostępnych środków, śród 
mieszkańców Otwocka i Śródborowa 
coraz większą popularnością slęszy 
się rzucony piojckt proklamowania 
strajku abonentów elcktrowni, aby w 
ten sposób skłonić władze nadzorcze 
do ingerencji, Mieszkańcy Otwocha 
zachodzą: w głowę, dlaczego elektrow 
mia otwocka ma stanowić jedyne‘ tas 
bu w całym kraju. Akcja obniżenia 
ceny prądu została przeprowadzona 
już przed laty w całym państwie.  - 
Płatnicy pragnęliby się dowiedzieć, 
jakie względy przemawiają za utrzy+ 
maniem obecnej, najwyższej chybą w 


ieczy swój majątek, jeśli bę: cate] Europie , taryfy, która podraża 
Uzie go ardh sss, A. |koszty utrzymania i Senats, OE 
im pokoju i będzie powszech- | !ektryfikację Otwocka i licznych 
nie uważana za żebraczkę. Ich |l08tych oiedli, 
nieufność — ten rys charakte- 
idzie w parze zè 
skąpstwem — nie pozwalała 
im przechowywać pieniędzy 
w. banku i prowadzić taki 
tryb Życia, na jaki sobie mo- 
gły pozwolić, Wolały raczej 
żyć jak żebraczki i być pewne, 
że ich mieniu nic złego się nie 


przy 

TRAGICZNY FINAŁ POKAZÓW, 

A: Środa użyć da APA 

orowie podczas ów 

załondzwych, |aneczre. w z pów cd 
dem tygodnia LOPP, nauczyciel Hem- 
ryk Goławski manipulując petardą, 
mającą imitować bombę, spowodo- 
wał wybuch, FAZ aN 

Eksplodująca petarda poranila nau- 
czyciela, którego w, stanie ciężkim 
przewieziono do szbitala Da, Jezus w 
Warszawie. 


NIEWDZIĘCZNY 
; WYCHOWANEK zw 
We wsi Winnice | sery błośskie 
go, 19-letni Roman Fruckićwicz, . 
chowanek 72-letniego Jana Szefe: 
skiego, niezadowolony z tego, że %0- 
stał pominięty w testamencie swego 
opiekuna, pobił go dotkliwie erczy” 
em, zadając szereg poważnych odra 
żeń, oraz łamiąc mu rękę i łopatkę, 
Rannego w stanie groźnym przewie 
zlono do szpitala. Bestlaiskiego wy- 
chowanka osadzono w areszcie, 
WYPADEK MÓTOCYKLOWY 
3 OSOBY RANNE YEA 
Przy zbiegu Nowego Świata í Wa- 
rechiej w Warszawie, wczoraj w > 
łudnie, wskutek nadmierzie szybkiej 
jazdy, motocyklista, 28-letni Botesław 
Traczyk (Okniclkka 18), jadąc mòto- 
e wiej ż żoną, Ż23-leinią Genowelą, 
chcąc uniknąć przejechania, 30-let- 
niej Racheli Małkinówny (Warecka 
9), przcównicy domówej, zahamówał 
tak gwałtownie, że mótocyki 
čil się „ . j i tą 
Traczyk i żona jego spadli z mòto- 
cykla, Małkinówna zaś — została pò- 
trącora, z 
ekarz Pogotówia stwierdził u Trá 
czyka potłuczenie czoła, u- żonyle- 
wego kolana, u Małklnówny zaś — 
polłuczenie twarzy i noża. — - i 


GWAŁT 

W Otwocku przy ul. Sienkiewicza 
2, jakiś pijany osobnik nepadł ma prze 
chodzącą w mócy 33-1einią Józelę 
Korygę, zaciągnoł ją ua podwórko {dò 
| page się gwałtu. Zawiadomiona pó- 
icfà zarzącziła natychmiast obławę, 
w pea aa! ja po i 
arcszłowano, Jest to Hen 
miesżkańiec Otwocka, GA j 


SAMOBÓJSTWO STOLARZA. 

Wczoraj _ mieszkanieć Jabłonnę 
Antoni Jelonek przyczedł do zakła 
du stołartkiego swego sąsiada Adama 
B'enasia. Gdy na pukańie nikt nie 
i J. żawiadomił rodzaę 
Bienasia, która otworzyła wytrychem 
drzwi wiodące dó warszłatu. Na bel 
ee u posp wisiał Rienaś, nie dając 
mè %7"vch orn*k_ życia. i 
eż Eo PE a. Przyczyna 
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laszczytie 
. stewrowisko 


|| Teofil Krupka był najczul- 
gym obywatelem w miasteczku 
Mysie Jamy. 

Miał niewielki sklep kolonial 
my, nigdy nikogo nie oszukał a- 
da wadze, ani na cenie i zaw 
$e mówiono o nim z uznzn em. 
m Porządny chłop z tego Te- 


dila Krupki, Sumienny i uczci- 


"Ask było 10 e temu, kiedy 
yraz pierwszy byłem w Ilysich | 
Kosh i kiedy poznałem Teofi 
s Krupkę. 
Po 10 latach znów pewnego 
razu odwiedziłem Mysie Jamy 
 ishciałem się zobaczyć ze sta- 
| rym znajomym. 
Było to w niedzielę, sklep był 
zamknięty, więc spytałem pier- 
zego napotkanego przechod- | 
a adres ya Krusoki. 
"Przechodzień skrzywił się po 
gardliwie. j 
=Krupka? Ten stary kre- 
ia? Mieszka na Rynku, koło ra 
tusza, | 


Byłem szczerze zdziwiony. 


Dlaczego pan się tak obel 
i |o nim wyraża? Przecież 
Kmpka to bardzo porządny 


Porządny?! Ha, ha! — za 
się ironicznie mój infor- 
.— To stary złodziej i 
kombinator! Został prezesem 
mszej Rady Miejskiej! I teraz 
mądzi, jak szara gęś! Podat 
Pia krew, wymierza! 
_ $plunął pogardliwie od- 


E 


i 


jakiś przeciwnik poli- 

y — zrozumiałem — 1 

dlatego aki wściekły. ( 
„Tprzez ciekawość zwróciłem 
się do innego przechodnia, 
= Przepraszam pana, gdzie 
dk» Teofil Krupka? 

== Krupka? Prezes Rady 
Miejskiej? Ten stary cymbał, 
kóry mojej kuzynki nie chciał 

Jiąć do magistratu? To by- 

dlę mieszka na Rynku. 

Byłem coraz bardzej zdz'- 

. Moty, Przed 10-ciu laty każdy 
Krupce mówił z szacunkiem. 
teraz? | 

_ Zatrzymałem jeszcze jednego 
„przechodnia. Kiedy usłyszał na 

_ wisko Krupki, zmarszczył gnie 
wie czolo. f 

= Krupka?! Ten marnotraw 

Q frosza publiczneńo7ł Łobu- 

a który przy budowie szko» 
dp 


kupuje cegłę w sąsiednim 
mieście, bo ja jestem za drogi?! 
lm łajdak mieszka ot tu... 


x 
Poszedłem do Krupki. Bardzo 
gna mój widok ucieszył. 
ie pan? — powiedział z 


Iwe. 
— Owszeńmt, owszem. Korzy- 
materialnych żadnych z te- 
b nie mam. Jeszcze z właśnej 
lieszeni muszę dokładać. Ale za 
Możyt, panie, duży. Dzięki te- 
m stanowisku, uważa pań, zdó 
| powszechny 
Paconek I poważanie. A to bar 
ko, ranie, przyjemne, kiedy 
głowieka wszyscy szanują. 
Napoleon Sadek. 

GIEŁDA 
Dewfzy: Berlin 21297, Londyn 
%22 Nawy Jork 529%. Paryż 17.49, 
Tasa 18.52, Wiedeń 99.20, Zurych 
131.75 


Pzpiery procentower 3 pr. poł. 
tem, inwest. 6900; 4 proc. państw. 
joż. prem'owa dó!arowa 38.50. 
|  Terdenoja d'a dew'z, późyczek pań 


ka? 
pay Krupka uśmiechnął się 


| liwowęysh. -Ay zastawnych i akey) 


teco mocniejsza. 


Ao eat oczy się u nas partyfnictwo, a 


E 


Zamiast wstępu ptzypomina- 
my Czyielnikom, że tylko w cią 
gu bieżącego tygodnia będą 
przyjmowane odpowiedz! ankie 
towe. Kto więc nie spełn'ł do- 
tychczas swego obowiązku i nie 
nadesłał do Redakcji listy, jego 
zdeniem, najpopularniejszych Po 
laków i Polek, niech to uczyni 
natychmiast, L'sty należy nadsy 
łać do Redakcji z dopiskiem na 
kopercie: Konkurs - ankieta, 


Wilno ma głos 


A teraz oddajemy głos Czy- 
telnikom, 

P. Tekla Bandarowa z Wilna 
(Zaułek Szkaplerny „C“ 17) tak 


przedstawia swych kandydatów:| clegowego p. 


1) Prom. gen. Sławoj » Składlkow: | 
ski, będąc na czele Rządu, dąży do, 
togo, aby Polska była silnym mocare | 
Siwem. 

2) Min, J, Beck umiejętnie załatwia 
wszclkie sprawy Państwa Polskiego 
za grosicą. 

3) Pułk. Adam Koc jest człowie” 
kicn, który z zsperciem się siebie 
pracuje dla Polski, Widząc, że roz- 


partie g} zóubą kraju, ogłosił swą de- 
klarację o Obozie Zjednoczenia Naro- | 
dowego, bo wie, że wtenczes Polska | 


będzie potężną, gdy się naród zjedno- t 


czy. 

4) Marsz. Pilsudska, 5) Paderewski, 
6) gen. Haller, 7) gen. Sosukowelki, 8) 
Kiepura, 9) ks. kard. Kalrowski, 10) 
Smosarska, 11) Bajan, 12) major Skar 
żyński, 13) Walasiewiczówna, 14) Ja- 
nusz Kusociński, 15) W. Kossak, 


Lwów na mównicy 


P. Roman Prażak ze Lwowa 
(fabryka „Merkury'”), zgłasza 
następujących kandydatów: 

1) Marsz. Pilsudska, 2) min. Zyn- 
dram Keściełkowski, 3) Padórewski, 
4) gen. Haller, 5) gen. WŁ Sikorski, 
$) gen. Sosnkowski, 7) Balan, 8) Kie- 
pura, 9) Jędrzej Moraczewski, 10) 
Adam Koc, 


Wzór dia Narodu 


P. Głodek Stefan z Warsza- 
wy (Okopowa 63) uważa za naj 


Sławoj - Składkowsti, 
wzór dla narodu polskiego, 2) min. 
Beck, wiemy wykonawca testamen- 
tu Marsz. Piłsudskieto, 3) gens Żoli- 
fowski, zdobywca Wilna, 4) Padere- 
wski, 5) A. Koc, twórca OZN, 6) ma 
for Skarżyński, zdobywca Atlanty: 
ku, 7) Gen. Haller, twórca Błękitnej 
Armii, 8) Kizpura, największy tenor 
świata, 9) Marsz. Piłsudska, matka i 
opiekunka najuboższej dziatwy pol- 
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ERA DEO 


ŚRODA, 6 PAŹDZIERNIKA 
615 „Kiedy ranne",. 6.20 Gimna- 
styka. 6.40 Mizylca z płyt. 7.00 Dzien 
nik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 8.00 
Audycja dia szkół. 8.10—11.15 Przer. 
wa. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Płyty. 1157 Sygnał czzsd. 12.03 Au- 
dycja południowa, 13.00—15.30 Przer 
wa. 1545 „Nad albumem znaczków 
pocztowych” «= audycja dla dzieci. 
16.00 Śkrzynka językowa. 16.15 łódz 
ka Owkiestra Salonowa. 16.50 Pòga- 
danka aktualna. 17.00. „Powstanie w 
Bractawszozyżħie í Nieświeżu w roku 
1919": == odezyt. 17.15 Włoskie arie 
b+'r-t 4750 Chwila Biura Studiów. 
18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 Pły 
ty, 43,50 a: s (” na jutró. 18.35 Au- 
dycia dla wet. 19,00 „RywalNi” — śce 
ma z powieści. 19.20 Pieśni Szwajcarii 
francuskiej, 19.35 „Rola nnuki w kul. 
turze współczesnej” — odczyt. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20,00 Lekkie wią 
zanki wokalne i instrumentalne is 
ty). 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadamka aktualna, 21.00 Komcert 
chopimowslki, 21.45 Kwadrans poety- 
dki: baiki Adama Mickiewicza. 22.00 
Koncem popularny Orkiestry Wileń- 
skiej, 22.50 Ostatnie wiadomości. 


WARSZAWA II (MOKOTÓW) 

13.00 Koncert rozrywkowy z płyt. 
14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
ma jutro, 14.10 Zespół salónowy. 15.00 
„Organiżiója pracy dziecka w domu" 
mogawędka gospodarcka, 15.15 Etiu- 
dą koncertowa ż płyt. 16.15 — 18.00 
Przerwa, 1800 Koncert tozrywisowy 
z płyt. 19.00 Koncert w wykonaniu 
Orkiestry Symfonicznej P. R. 19.50 
Życie kulturalne stólicy. 19.55 Wia- 
domości sportowe. 20.00—22.00 Przer 
wa, 2209 „Lecm Wyczółkowsti — ge 
nielny malarz światła" — reportaż, 


| skiej, 10) Rodziewiczówna, 11) W.) 
Kossak, 12) J. Smosarska. 

P. Józef Bieńkowski z Żolibo 
rza (Kniaźnina 10), b. członek 
Straży Obywatelskiej, nadesłał 
taką listę na;popularniejszych:. 

1) Ks. Prymas Hlond, który prag- 
nię Polskę uchronić od wstrząsu bez 
bożniczego, 2) Roman Dmowski, 3) 
Gen. Haller, 4) gen. Żeligowski, o- 
swobodziciel Wilna, 5) J. Padercw- 
ski, 6) Marsz, Pilsudska, ratująca 
dzieci od rędzy, 7) prem. Skfadkow 


wski, cbroúca ludu  prasujzczgo, 9 | Warszawy 


Wygrał 
BRODNICA. Do domu no-| 
Laubego w Jablo 
nowie pow. brodnickiego przy- 
szedł przenocować się bezro- 
botny Wincenty Łubiński, po- 
chodzący z Melna pow, gru- 
dziądzkiego, który wraz ze 
swym 16-letnim synem Janem, 
chodził od miejscowości do 
miejscowości, szukając pracy. 

W czasie spożywania kolacii 
Łubiński założył się lekkomyś! 
nie z robotnikiem Stefanem 


ROZ ETC 


BEISH 


TETUN 


PESEE R: 


YEN 


bezpowrotnie 


Podwyżka 


Nasz wielki konkurs-ankieta z nag 


ujpopula 


J. Smosarska, róża pachnąca talen- 
tem. : Ty 


c i 

P..Pawenda Eugeniusz/ (Ko- 
zietuły, koło Błędowa) propo- 
nuje uznać za najpopularniej- 
szych: $ 

i) Ks. Prymasa Hlonda, 2) m. Becka, 
3) prem, Słąwoja-Siładkowskiego, u- 
(rzymujzzeżo ład i porządek i dba- 
jącego o- sumienne wykonywanie 


pracy, 4) Ewa Turska - Bandrows- 
5) Walasiewiczówna, 6) Kiepura 
Marsz. Piłsudska, © 

P. Wiktoria Kieszkowska z 
(Krucza 19), 


ka, 
Ch) 


pracow 


zakład i skonał 


Florkiem, że wypije litr wódki. 
Zamówiono wódkę i Łubiński 
ją wypił, wkrótce jednak po 
tym osunął się na podłogę i 
wśród okropnych boleści sko- 
nał na oczach syna i widzów 
tego makabrycznego zakładu. 

Zwłoki nieszczęśliwego czło- 
wieka, który lekkomyślnie spo 
wodował własną śmierć odda- 


DES CZP 


nica Obywatelskiego Kom'tetu' 
Pomocy Społecznej, nadesłała 
taką listę najpopularnie;szych: _ 

1) Gen. Sławoj - Sliładkewski, aw 
tor „Sirzępów meldunków" i „Be 
niem'nowa”, 2) P. Prezydentowa Ma 
ria Mościcka, 3) Marsz.  Piłsudslta.' 
4) ministrowa Jadwiga Beckowa S} 
ren. Fabrycy, 6) Ks. kard, Kaków=' 
ski, który będac rektorem Akademii 
Duchownej w Petersburgu, umiał sò 
bie radzfć z zaborcami i -torować 
drogę Kościołowi, 7) Paderewski, 
8) Adam Koc — walczył za wszyst=: 
kich i dla wszystkich, 9) min. Beck, 
10) dr. Michał Wyrostek, pierwszy 
werbownik do Wojska Polskiego w` 
1918 roku. 


W jutrzejszym numerze znaj- 
dą Czylelnicy dalszy ciąg ankie 
ty. 3 


„ y : 
Narada na Zamku 
Pan Prezydent Rzeczypo:po- 
litej przyjął wczoraj w obecnoś 
ci Marszałka Śmigłego-Rydza, 
prezesa Rady Ministrów gen. 
Sławoja Składkowskiego i woe 


no do dyspozycji władz sądo- | premiera inż. Eugeniusza Kwiat 


| wych. | 


ter A 


"YZ 


płac h 


D D i> E 


kowskiego, którzy referowali © 
bieżących pracach Rządu. 


O 


utni 


sptekarzą W. Borowsklege 
Żądać w ept. I skł. aptecz. 


ików 


| 


Orzeczenie specjalnej komisji arbitrażowej 


Powołana przez Ministerstwo 
Opieki Społecznej specjalna ko 
misja arbitrażowa dla rozsttzy- 
gnięcia zatargu zarobkowego w 
hutnictwie Zagłębia Dąbrow- 
skiego, oraz Zawiercia i Często 
chowy ukończyła swe prace, 


Ee t 


ZNAM WIELKĄ 
TAJEMNICĘ CYFR 


Układam je w liczby 
4 tozdaję ludziom, 
którzy kupują losy u 


DZIERŻANOWSKIEGO 
NOWY ŚWIAT 64 « FESTA 5 
e 


(TAM ZAWSZE PADA 
„WIELE WYGRANYCH 


wydając następujące orzecze” 
nie: 

Gwarantowane stawki dniów 
kowe ustalone żostały od 3 — 
7,50 zł Pracownicy, otrzymują 
cy płace dniówkowe, uzyskują 
podwyżkę w wysokości 6 pro” 
cent. ; 

Do płac dla tej kategorii pra 
cowników dochodzą świadcze- 
nia w postaci 5 centnarów wę- 
gla dla żonatych i 2 i pół cent- 
narów dla kawalerów miesięcz 
nie. 

W zakładach, które węgla nie 
wydają w naturze, płace dniów 
kowe ulegają zwyżce o 40 gro- 
szy dla żonatych i 20 groszy dla 
kawalerów dziennie. 

Robotnicy, pracujący na a- 
kord, których zarobki przewyż i 


szają gwarantowane stawił 
dniówkowe, otrzymują podwyż 
kę stawek akordowych, w za» 
kładach wydających deputat 
węglowy w naturze 3 procent, 
zaś w zakładach, które nie wy: 
daią tego deputatu 5 procent. 

la Zawiercia wymienione 
stawki ulegają zmniejszeniu 6 7 
procent. À 

Orzeczenie obowiązuje od 
dnia 1 sierpnia 1937 r. do dnia 
30 czerwca 1938 r. i w rażie 
niewypowiedzenia na jeden mie 
siąc przed tym terminem obo- 
wiązywać będzie na dalsze pół» 
rocze. 

Dodać należy, że orzeczenie 
dotyczy około 14.000 robotni- 
ków, zatrudnionych w hutni- 
ctwie, 


COPDE PPYTTZE PETZ OEO EEVEE ET TEE ZOE IE" REDY "RSE SID 
Bd nie ma przed poz loterii klasowej nie ma 
wygranej, Więc nie zwlekając idź do kolektury i wybierz s0- 
bie numer, który ci do gustu przypada. zk 


Indie Holenderskie zagrożone 


przez I 

GENEWA. W związku ż po- 
głoskami na temat zagrożenia 
Indyj Holenderskich przez Ja- 
ponię, tutejsze koła brytyjskie 
i holenderskie oświadczają, że 
już 10 miesięcy temu władze In 


Włoskie bombardowce nad Walencja 


Gen. Framo ct zymał nowe pos łki 


LONDYN. Prasa angielska 
podkreśla, że ataki lotnicze, pó 


Dzienniki angielskie podkre- 
, ślają, iż wśród przybyłych osta- 


dejmowane ostatnio przez woj*j tnio do Hiszpanii lotników wło 


ska gen. Franco na Walencję, 
dokonywane są ż morza, zape- 
wńe z wyspy Majorki, gdzie 
Włosi zorganizowali wielką ba 
zę lotniczą. 

Samoloty są nówego typu, ja 
kich dotychczas gen. Franco 
nie używał. Z tego prasa angiel 
ska wnioskuje, że Włosi mimo 
zapewnień, udzielonych przez 
ministra Ciańo brytyjskiemu 
charge d'affaires, iż dalsze siły 
włoskie nie będą posyłane do 
Hiszpanii, wysyłały jednakże 
ostątnio na pomóc gen. Franco 
‘znaczne ilości nowych samolo- 
tów bombowych. 


skich znajduje się również syn 
Mussoliniego Bruno. - 


Wyszedł z sądu w kaji 


thot przyszedł na 


MW czasie rozprawy sądowej 
w Zamościu wydarzył się nie- 
zwykły wypadek. 

Ławę oskarżonych zajęło 3-ch 
bandytów, Rumak, Rybak i By- 
ci zauważyli, że na salę rozpraw 
przyszedł czwarty groźny czło- 
ask tet bandy, dawno roszul- 
wany, Kazimierz Biaszak, Pocho 


W pewnej zhw'li policjan | 


apone 
dyj Holenderskich, zaalarmo” 
wane tymi pogłoskami, posta- 
nowiły zorganizować ochrońę 
szybów naftowych przed ewen- 
tualną napaścią, 

Pomiędzy Sumatrą a Nową 
Gwineą Holenderską wprowa- 
dzono służbę patrolową wodno 
samolotów. Ponadto zacieśnie- 
no więzy z W. Brytanią, przy 
czym admirał holenderski miał 
oświadczyć na pewnym zebra- 
niu urzedowym, że na wypadek 
wojny Singapoore byłby bazą ho 
lenderską, a Surabaja bazą bry 
tyjską. 


enah 
proces jako widz 


dzi on z poznańskiego i brał u- 
dział w napadzie w pow. hrub.c 
*zowskim. Przyszedł oh na pro- 
ces, przypuszczając, że nie bę- 
"zie pożądanym przez władze, 

Stało się inaczej. Policianc! 
zatrzymali bandytę i przekazali 
to do dyspozyćji władz . sądo* 
wych w Hrubieszowie. 


rodami - 


AU 


Sawicki przybył do komisariatu, gdzie dowiedział się, że 
aresztowano Podoską, wraz z jakąś chłopką. Był przekonany, 
że ta chłopka, to przebrana Jadzia: gdy jednak wprowadzono 
ją i przekonał się, że to kto inny, odetchnął z ulgą. 

Wnet po tym wprowadzono Podoską. Głosem pełnym 
nienawiści odezwał się Sawicki: oskarżam tę kobietę o por- 
wanie mego dziecka... 

— A cóż pani na to? — zapytał z kolei przodo- 
wnik Podoską. 

Podoska odpowiada pewnym siebie głosem: 

Ten pan wie sam najlepiej, że kłamie... Prag- 
nie się na mnie zemścić i dlatego rzuca oszczerstwa... 

— Jak to, oszczerstwa? — zerwał się Sawicki z 
miejsca. i 

— Tak, oszczerstwa. 

— Śmie pani oskarżać mnie o kłamótwa? Czy 
to nie pani wsiadła do pociągu z dzieckiem? 

— Do pociągu vwzisdłam. 

— A więc już nie kłamię? , 

— Wsiadłam do pociągu, ale dziecka żadnego 
nie miałam, Sam pan zresztą wie najlepiej, że ja 
nie skradłam pańskiego dziecka... 

— To w takim razie dała je pani do trzymania 
innej kobiecie.. Wiem na pewno, że była pani zain- 
teresowana w tym, by ukraść moje dziecko... 

_  — Tak, chce mi pan wmówić, ale ja pańskiego 
dziecka na oczy nie widziałam. 

Sawicki twierdzi nadal, że to Podoska ukradła 
mu dziecko, a po tym oddała je innej kobiecie, 

Chce się zemścić na Podoskiej, chce chociażby 
w jej nieszczęściu stłumić ból, który go trapi. 

Przodownik skrzętnie spisał zeznania Podoskiej, 
Sawickiego i chłopki, 

Tego samego dnia chłopkę zwolniono, zaś Podo- 
ską osadzono w więzieniu, 

— Czego chcieli ode mnie?—popłakiwała chłop- 
ka, gdy ją zwolnili z murów więziennych. — Skąd 
ky pieniądze, by wrócić do domu, do swej wio- 
s 


Wałęsała się cały dzień z dzieckiem po ulicach, 
a gdy wreszcie padła zemdlona, znaleźli się litościwi 
ludzie, którzy dali jej pieniądze na powrót do domu. 


Kraków — Topolowa 


Podczas gdy Podoską aresztowano wraz z chłop- 
ką — Jadzia została w pociągu. 
Obawiała się wciąż, że Sawicki mógł ją wydać, 
że ją anesztują. 
RE To też aż do samej granicy była bardzo niespo- 
kojna. 
Co chwila, gdy spostrzegała konduktora, zda- 
wało jej się, że kamień stoczył się jej ze serca. 
Bolała bardzo nad aresztowaniem poczciwej Po- 
doskiej. Po. 
Ta niewiasta poświęciła się dla niej, oddała jej 
tyle przysług, że myśl o tym, iż siedzi w więzieniu 
napawała ją bólem. 
rS WER 


JUTTNIS7 MORAWSKI 


Musisz mnie kochać... 


Wzruszające dzieje miłości cziewczyny z ludu 
do arystokraty 


— A co na to powie Gobeld, Dyzio, Fatty? 

— Gwiżdżę na nich! Poparli mnie przeciw To- 
maszowi? Nie! Nie. mam obowiązku teraz myśleć 
o nich, starać się dla nich o miliony, które dostaną 
się tobie. Sądzę, że mi nie odmówisz pmocy jako mi- 
fionerka! 

— Nie, nie odmówię ci pomocy! 
ięc dogadaliśmy się! Lepiej wyjdziesz na 
tym, jeśli będziesz trzymała ze mną. Ja nie mam ta- 
kich wybryków, jak Tom, który raz jest miękki 
i sentymentalny jak dziewczę, a kiedy indziej wy- 
łazi z niego wcielony diabeł! Dopóki nie przyjechał 
Tom do Warszawy, nie było ci ze mną lepiej? Po- 
wiedz sama! 

— Masz rację! PASE 
A widzisz! Dawaj rękę na zgodę! I poprawię 

ci motor! Jestem zadowolony, że wpadłem na taki 
genialny plan... Słuchaj, Klaro, czy ty nie wiesz, 
gdzie Tom ukrył Hankę? 
— Nie wiem. 
— Nie kłamiesz? 
— Zawarliśmy przecież umowę! Liczę na to, że 
zabierzesz ją i wyjedziesz do Europy, że ani Cel ani 
ja nie zobaczymy jej nigdy na oczy! 
— Możesz być spokojna! Wyjadę stąd jak naj- 
prędzej. Nie mam wielkiej chęci tu siedzieć. 
m I sądzisz, że Toma unieszkodliwisz? 
— Jestem tego pewny! Twój mąż nawet po- 
twierdzi prawdziwość moich oskarżeń! 
— Ale Cel może powiedzieć, żeśmy go troje 
szantażowali. 

— To już ty z nim tak obrób sprawę, żeby tego 

nie powiedział. Możesz mu szczerze wyłożyć, że tak 
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Pociąś zbliżał się do rosyjsko - austriackiej gra- 
nicy serce Jadzi tłukło niespokojnie, 
Ogarnęły ją różne, mieszane uczucia. 
Cieszyło ją to bardzo, że wreszcie opuszcza cięż- 
kie więzienie carskiej dzierżawy, że nie będzie już 
dłużej żyła w ciągłym strachu i obawie o swój dzień 
jutrzejszy. 
Groźba szubienicy znika... z 
Teraz spotka się znów z towarzyszami partyjny- 
mi, będzie mogła z nimi pomówić, dyskutować, bę- 
dzie pracowała w kółkach wojskowych. 
Cieszyło ją niezmiernie, że wyzbędzie się gro- 
by Kozaka z nahajką nad swymi plecami. i 
A jednak.. 


Jednak odczuwała straszną tęsknotę za swym 


domem, za Warszawą, gdzie się urodziła i tyle lat- 


swego życia spędziła... 
„Żal jakiś ogarniał ją na myśl, że do tej ziemi wię- 
cej nie wróci, że tu już nie ujrzy tych ulic i kamie- 
nic, do których się tak przyzwyczaiła. =° +- 
Jakże kocha tę ziemię rodzinną, 
opuszcza| ; E 
Wydaje jej się, że porzuca drugie swe dziecko, 
najbardziej kochane, wychowane przez nią... 
Przed jej oczyma staje wąskie, małe podwórze, 
gdzie bawiła się, będąc małą dziewczynką, wąskie 
uliczki nadwiślańskie, gdzie spacerowała zawsze 
pierwsza ze swymi koleżankami, ,.. | 


którą teraz 


| j 
Potem przypomniała sobie fabrykę Polakiewi-” 


cza... ` 

Pudełka z papierosami.... 

Zaloty Kazimierczaka,,.. 

Tadeusza... GT CJĘ © 

Ujrzała przed swymi oczyma piękną twarz ojca 
dziecka, które spoczywa w jej ram'onach. 
Jakiś przejmujący ból wżarł się znowu w jej 
serce. x f 
Ale niedługo mogła rozmyślać, 
Pociąg nagle stanął. ; 
Jadzia ocknęła się, jak gdyby ze snu. 
— Czy to już granica? — zapytała swych sąsia- 
dów w wagonie. 
—Tak, za chwilę odbędzie się kontrola pasz- 
portów i bagażu.... 
Jadzia znów zaniepokoiła się: jeszcze najgorsze 
nie minęło. $ 
". A jeśli Sawicki rozmyśl:ł się i podał jej prawdzi- 
we nazwisko i rysopis policji?... : 
Sama jest sobie winna, bowiem była tak naiwna 
i zaufała temu człowiekowi, który teraz wykorzy=. 
stuje wszystko, co wie od niej... 
A może Sawicki nie zawiadomił, tylko straż gra- 
niczna sama połapie się, że ten paszport jest fał- 


szywy? 
Ach, jakby chciała już być o godzinę starsza... 


będzie najlepiej dla niego samego. W przeciwnym 
„razie narazi siebie i swego ojca na grube nieprzy- 
jemności. 

— Jeśli zlekceważy te groźby? 

— Nie bój się! Stary za to potraktuje rzecz na- 
leżycie, Stary zna Amerykę i wie, że tutaj grózb nie 
rzuca się na darmo! 

— Dobrze! — zgodziła się Klara. t 

Alfred wziął się do reperacji motoru. Klara sia- 
dła na stopniu i zapaliła papierosa. Rozmyślała nad 
rozmową, którą przeprowadziła z Alfredem, rozmy- 
ślała nad tym, co może przedsięwziąć jej mąż, kiędy 
dowie się prawdy. Czy wreszcie odmieni się jego 
serce dla niej! Czy i ona będzie mogła zacząć inne 
życie, jak tego praónie Al, jak o tym w formie nie- 
jasnej wspominał Tom? Czy Toma istotnie trzeba 
będzie złożyć na ofiarę za grzechy ich trojga? Czy 
nareszcie nie będzie więcej słyszała o tej kobiecie, 
której nienawidziła, jak nic i nico na św acie7.. 

— Gotowe! — zawołał Alfred, zamykając z 
trzaskiem maskę. — Możesz jechać. 

Klara drgnęła. Podniosła się i zasiadła przy kie-. 
rownicy. 1 
— Dziękuję ci, Al! Pamiętaj coś obiecał. Przyjdź 
jutro, to omówimy spotkanie Cela z ojcem! ` 
` Klara zatrzymała się przed hotelem. Powierzy- 
ła samochód chłopcu hotelowemu, a sama pojechała 
pośpiesznie windą do pokojów, które zajmowała 
z mężem. 
Hrabia Tudziewicz siedział przy oknie, patrząc 
z wysokości 30-$go piętra na dachy i smukłe bryły 
drapaczy chmur Manhattanu, Usłyszawszy szelest 
otwieranych drzwi, spojrzał ale zaraz znów odwrócił 
głowę ku oknu. 
Klara rzuciła płaszczyk na kanapę, kapelusik na 
stół, rękawiczki na łóżko i zbliżyła się do męża. ' 
— Celuś... — szepnęła. 
— Słucham cię — odpowiedział, nie odwracając 
głowy. 

— Przywiozłam takie nowiny, które przywrócą 
ci już zupełnie zdrowie. f 


Być u kresu swych marzeń, f.zostać odepchnęta 
z powrotem, przecież to najstrasznie,sze... 

Tymczasem we wszystkich wagonach zapanował 
ruch, zgiełk, harmider. ; Y: 

Pasażerowie powyciągali wal'zki do kontroli i 
wydzierali się w niebogłosy. Żandarmi kleli: co 
chwila sprowadzano z wagonów jakiegoś pasażera, 
którego paszport nie był jeszcze zupełnie w po- 
rządku, | 

Pasażerowie rozmawiali między sobą: 

— Oho, dzisiaj to kontrola... 

— Nie pamiętam, by kiedykolwiek było tak 
wiele psów... 

— Widocznie kogoś szukają... —. y 

Jadzia przysłuchiwała się tym rozmowom, i sta- 
wała się coraz bardziej niespokojna. p, 

Serce jej biło tak niespokojnie, że zabrakło jej 
„aż tchu. 

`  Przyglądała się arnesztowanym pasażerom, któ- 
rych prowadzono przed oknami jej wagonu. : 

Wreszcie do wagonu, w którym siedziała Jadzia 
ze śpiącym dzieckiem na ramieniu wszedł oficer żan- 
darmorii w towarzystwie pięciu żandarmów. _ 

Wkroczyli do wagonu tak, jak gdyby mieli za- 
miar dokonać jakiegoś napadu, 

Na każdego pasażera spoglądali  podejrzliwym 
okiem, jak gdyby mieli do czynienia z notorycznym 
przestępcą... e 

Jadzia czuła, jak krew w niej kipi i wrze... 

Przyglądała się scenie badania jakiegoś pasaże- 
ra, który okazywał swe bagaże... © . . 

Scena ta przypominała jej zupełnie, jak badano 
ją w więzieniu. i i 

— Przecież to są obywatele krajul.. — pomy- 
ślała.... ; s 

Ale wnet roześmiała się ze swej własnej naiw- 
ności, - 
Ma pretensje do władz carskich, że w taki 
sób postępują wobec swych obywateli? 

A jakże mieliby postąpić?  - s LASKE 

Oficer żandarmerii zbliżył się do jakiegoś star- 
szego pana, który miał już paszport w pogotowiu. 

Walizka była otwarta, rzeczy wyłożone. 

Staruszek trząsł się ze zdenerwowania, 

Walizka była siara, art"  . 

Staruszek stał nad drugą walizk 
próżno ją otworzyć. 

Wsadził klucz, wyjmował go — ale zamek opie- 
rał mu się wciąż, „JE 

W tej samej chwili zbliżył się doń oficer z żan- 
darmami, i | 

— Paszport — krzyknął oficer. 

Staruszek drżącą ręką podał paszport 

Oficer żandarmerii obejrzał go i oddał z powro- 
tem, burcząc: , 

— Otworzyć walizkę! 

— Jakoś nie my ` otworzyć — odrzekł staru- 
szek — zamek zatrzażn, ~! 

Oficer wyjął z pochwy Mm. * ~4 i rozkroił wa- 
lizę na pół. l : 3 

— Co czynicie? — błagał staruszek, 

— Stul pysk, milcz! — krzyknął oficer. 

Rzecz jasna, w walizce nie było nic podejrza- 


O. , 
Po chwili oficer żandermerii zbliżył się do Jadzi 


i wrzasnął: EP 
— Paszport! Walizki! (Dalszy ciąg jutro) 


spo- 


i usffował na- 


neg 


Twarz hrabiego nie drgneła nawet. Rysy jego 
zastygły w apatycznym odrętwieniu. 

Klara pochyliła się ku niemu. Oparła ręce o po- 
ręcz fotelu i zbliżyła swoją twarz do jego twarzy. 

— Cel, czy możesz potwierdzić, że otaczałam cię 
staraniem, zapominając o sobie, 

— Tak. Jestem ci za to wdzięczny. Czuję się 
twoim dłużnikiem — odparł obojętnym głosem. 

— Jak chcesz spłacić mi ten dług? 

— Jak sobie tego życzysz — padła odpowiedź 
bez zmiany głosu. zę W: 

Chcę twej miłości, 

— Nie można nikogo zmusić do miłości, 

— Ale można ją wykrzesać w czyimś sercu po- 
święceniem, dobrocią! Mg: -e a 

Hrabia milczał. | 

— Chcę zrobić wszystko, byś był szczęśliwy, by 
wywołać uśm'ech na twojej twarzy. I sądzę, że dziś 
dokonam tegol . A 

Hrabia nie poruszył się nawet. 

Klara pochyliła się jeszcze bardziej ku mężowi 
i szepnęła: | Ar 

— Odnalazłam twojego ojca! 

Tudziewicz drgnął i spojrzał na żonę, 

— Patrzysz tak, jakbyś -mi nie dowierzał A to 
jest prawda. Twój ojciec żyje i mieszka w Buffalo. 
Dowiedziałam się teraz wszystkiego. Wspom nałam 
ci kiedyś w Warszawie, że powiem... Potwierdziło się 
to, czego się domyślałam. To było wszystko intrygą, 
ukartowaną przez Tomasza. Teraz dopiero przej- 
rzałam na oczy, dzięki Alfredowi, którego Tom skrzy 
wadził. 

Brwi hrabiego lekko drśnęły, twatz iednak nie 
zmieniła wyrazu, Mogłoby się wydawać, że jak'eś 
mięśnie męskiej pięknej twarzy Tudziewicza u!egły 
porażeniu i nie zdolny jest już okazać układem ust, 
żywszym poruszeniem brwi uczuć, istniejących w 
jego duszy. Odruch był tak nieznaczny, że Klara na- 
wet nie dostrzegała go, mówiła więc dalej: 


Dalszy ciąg jutro. 
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Działo się to w okresie przedwojennym. 

Bogaty kupiec warszawski, Antoni Olgiński, nabył ko- 
palnię ropy naftowej na Kaukazie. Ponieważ doktorzy zalecili 
żonie jego, Krystynie, ciepły klimat i górskie powietrze, Olgiń- 
ski, z całą rodziną — żoną i córką — przeniósł się na Kaukaz 
do miasta Grozny, 

Najbardziej była z tego zadowolona dwudziestodwuletnia 
jedynaczka Olgińskiego, Marta, którą ojciec darzył ogromną 
miłością. W piękny, lBtni dzień Olgiński wraz z żoną i córką 
wybrali się na spacer do miejskiego parku. 

Byli pełni radości i wesela. Nagle stało się coś straszne- 
go. Do parku przygalopował na rączym koniu Czeczeniec (Cze- 
czeńcy — to szczep kaukaski) i zanim ktokolwiek zds*"t coś 
zauważyć, porwał Martę i po paru sekundach znikł w dali. 

Olgińscy byli nieprzytomni z bólu i oszołomienia. 

Rozpacz ich nie miała granic. 

Rozesłano oddziały policji i bataliony żołnierzy na po- 
szukiwanie porwanej jedynaczki magnata naftowego, ale wszy 
stko na próżno. 

Olgiński wyznaczył olbrzymią nagrodę stu tysięcy rubli 
za odnalezienie córki, ale bez rezultatu, 

Dla Olgińskiego życie straciło wszelki sens. Trapiony 
strasznymi wizjami przebitej gdzieś nożami złoczyńców córki, 
Olgiński postanowił popełnić samobójstwo. 

Gdy żegnał się już z życiem, otrzymał nagle list od nie- 
znajomego, który podpisywał się imieniem Selim-Chana. Se- 
lim-Chan żądał, aby Olgiński przysłał na wskazane w liście 
miejsce sto tysięcy rubli, a wtedy córka jego wróci żywa 
izdrowa do domu. Zabraniał również Olgińskiemu porozumieć 
się z policją, grożąc zamordowaniem córki. 

adość i nadzieja zaświtała w sercach rodziców, ale na- 
gle Antoni Olgiński zdał sobie sprawę, że radość ta jest może 
przedwczesna. Selim-Chan może być zwykłym oszustem. Nie 
wiedział, co czynić, Nagle myśl jakaś zaświtała w jego głowie. 

Stary Olgiński m'ał w m. Grozny przyjaciela, Po- 
laka, który nauczał francuskiego w miejskim gimna- 
zjum. Nauczyciel ten imieniem Władysław Jakubiak 
odwiedzał bardzo często państwa Olgińskich. Był to 
mężczyzna liczący około czterdziestki, człowiek o 
bystrym, jasnym umyśle, wysoce inteligentny i deli- 
katny w obejściu. 

— Posłuchaj, Krystyno, a możebyśmy się pora- 
dzili pana Jakubiaka — zauważył Olgiński 

— Może raczej pokażemy list komendantowi po- 
licji? — zaproponowała pani Olgińska. í 

— Co z tobą, Krystyno, czyć oszalała? — spoj- 
rzał na nią Olgiński ze zdumieniem. — A jeżeli Mar- 
ta rzeczywiście znajduje się w rękach tego Selim- 
Chana?.. Nie możemy ryzykować! Tu idzie o życie 
naszej córki! 

Olgiński udał się do swego przyjaciela Jakubiaka, 

Zastał Jakubiaka przy śniadaniu. Zobaczyws: 
Olgińsk'ego, który ostatnio unikał ludzi, J ubiałc 
zdumiał się: | a | 

— Z czym przychodzi do mnie stary król nafto- 
wy? — pomyślał, 

— Otrzymał pan jakieś wiadomości o swojej cór- 
cef.. — rzucił pytanie. i 
ak... Właśnie w tej sprawie przyszedłem do 
pana. Ale musimy pomówić w cztery oczy... — od- 
parł Olgiński, 

Przeszli do innego pokoju. Olgiński podał Jaku- 
biakowi list. 

— Co pan powie na fen list, panie Jakubiak? — 
zapytał. 

— Moim zdaniem należy zaryzykować — odpo- 
wiedział Jakubiak. — Suma jest rzeczywiście wyso- 
ka, ale jeżeli córka pana jest we władzy tego Selim- 
Chana... Może pan odzyskać swoje dziecko. 

— Takie jest i moje zdanie, ale jedno dziwi mnie 
w tej całej sprawie. Jeżeli to był zwykły bandyta, 
który dokonał porwania dla otrzymania wysokiego 
okupu pieniężnego, to dlaczego czekał z wysłanem 
listu całe cztery tygodnie? To mnie ogromnie dziwi. 
Dlatego też wątpię wprawdę słów Selim-Chana. 

— Drogi przyjacielu, nie ma innej rady. Musi pan 
zryzykować, Co najwyżej straci pan sto tysięcy ru- 
bli, a w przeciwnym razie może pan utracić swoją je- 
dynaczkę.. Takie jest moje zdanie w tej sprawie. 
Zresztą niech się pan jeszcze kogoś poradzi. 
O!lgiński zgadzał się z Jakubiakiem. Nie chciał 
się też u nikogo więcej radzić w obawie, że sprawa 
dojdzie do wiadomości policji. Policja nie dopuściła- 

y z pewnością do tego, żeby posłał człowieka ze stu 
tysiącami rubli na wskazane w liście miejsce. 
i Policja posłałaby swoich ludzi, by schwytać w za- 
sadzkę bandę Selim-Chana, ale życie córki jest zbyt 
drogie Olgińskiemu, by mógł sobie pozwolić na tego 
rodzaju eksperymenty, 

— Czy podjąłby się pan zanieść pieniądze na 

skazane miejsce? — zapytał Olgiński przyjaciela. 

Jakubiak zastanawiał się chwilę i uśmiechnął się. 

— To jest trochę ryzykowne przedsięwzięcie, 

le... dla pana podejmę się tego, przyjacielu. Dobrze 
się akurat składa: nie będzie lekcyj tego dnia w gim- 
jazjum, jest jakaś uroczystość... Dobrze więc, załat- 
ję tę sprawę, panie Olgiński, ale mam do pana 
piłośbę. 
— Jaką? I 
— Żeby żona moja i córka nie dowiedziały się 
iczym, unarłyby ze strachu o mnie.. 
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— Sam jestem zainteresowany w tym, żeby się 
rzecz nie rozniosła, żeby była utrzymana w najściś- 
lejszej tajemnicy — odpowiedział Olgiński, — A je- 
żeli ten śmiały krok się uda, jeżeli moja córka po- 
wróci do domu... 

Na samą myśl o tym oczy Olgińiskiego rozświetli- 
ły się głęboką radością. 

— Czymże więc wytłumaczy pan żonie swoją 
nieobecność? 

— Powiem jej, że wyjeżdżam z klasą na cało- 
dzienną wycieczkę, 

— Doskonale! z M; | 

Olgiński mocno uścisnął rękę Jakubiaka, pełen 
wdzięczności. 

— Nie każdy odważyłby się na tak niebezpiecz- 
ny krok — myślał Olgiński, — Czyż ci zbóje nie mo- 
śą zabrać Jakubiakowi pieniedzy, a jego samego za- 
mordować? 


— Czy podjąłby się pan zanieść pieniądze na wska- 


zane miejsce? — zapytał Olgiński przyjaciela, 


- Jakubiak pójdzie przecież sam jeden, nikt mu nie 
'będzie towarzyszył. Miejsce, które Selim-Chan wska- 
zał w liście, leży na pustkowiu. Rzadko kiedy można 
tam spotkać człowieka. | 

Po odejściu Olgińskiego Jakubiak popadł w za- 
myślenie. Żałował ju po trochu swego pohopnego 
przyrzeczenia, I jego śnębiły te same myśli, co Olgiń- 
skiego. 

Ma przecież żonę i troje dzieci. Gdyby się z nim 
stało co złego, Olgiński otoczyłby jego rodzinę naj- 


- A 


W zakładzie 


dla umysłowo 


kasach oszczędności, 


troskliwszą opieką, to prawda. Ale takie spotkanie 
z bandylą na bezdrożu nie należy bynajmniej do 
przyjemności... Nie należy przypuszczać, żeby Mar- 
ta znajdowała się gdzieś w pobliżu wskazanego w 
liście miejsca. Z pewnością jest ukryta głęboko w 
górach i tam trzeba będzie pójść z chłopem, jeżeli na- 
turalnie wszystko nie jest oszustwem. 

A co będzie, jeżeli zabiorą od niego pieniądze, 
a potem zepchną go ze skały w głęboką przepaść? 

Kto wtedy usłyszy jego wołanie? Kto przyjdzie 
z pomocą? 

Dreszcz nim wstrząsnął, gdy pomyślał o tym, ale 
nie mógł już cofnąć danego słowa. Obiecał Olgiń- 
skiemu, że zaniesie sto tysięcy rubli w umówione 
miejsce, i słowa dotrzyma za: wszelką cenę! Trudno! 

Jakubiak był niespokojny, ale postarał się opa- Ț 
nować, ukryć ten niepokój przed żoną i dziećmi, 

Im bliższy był dzień 28 maja, tym niepokój i zde- 
nerwowanie Jakubiaka wzrastało. Trudno mu było 
wte to przed otoczeniem, tak że żona jego zapyta- 

a raz: ` 

— Co tobie, Władziu? Jestes taki roztargniony 
w ostatnich dniach... 

.. _ — Wydaje ci się, kochanie... — nśmiechnął się 
Jakubiak w odpowiedzi, starając się tym -pokryć 
swój rzeczywisty stan. 

— Z pewnością się mie mylę, Władziu. Wyglą- |. 
dasz jak człowiek, który obawia się czegoś, który 
przeczuwa jakieś bliskie nieszczęście. 

— Śnisz na jawie, kochanie... Jestem taki sam, 
jak zawsze. Czuję się doskonale i nie mam żadnych 
obaw ni strachu. 

— Władziu, czuję, że ukrywasz jakąś tajemni* 
cg.. Dziwię się, że mi o niczym nie mówisz... Może to 
pozostaje w związku z porwaniem córki Olgiń- 
skiego?.., 

— Co też ci na myśl przychodzi! — wpadł w 
złość Jakubiak, — Cóż ja mogę mieć z tym wspól- 
nego? Rozumie się, że razem z moim przyjacielem 
boleję nad jego nieszczęściem, ale nie jestem z tego 
powodu roztargniony... 

— No trudno, jeżeli nie chcesz mi nic powie- 
dzieć... — pani Jakubiakowa czuła się wyraźnie do- 
tknięta i jednocześnie zatroskana. f 

Jakubiak starał się odtąd być wesołym, uśmie- 
chniętym. Za dnia udawało mu się to poniekąd, ale 
w nocy nie był w stanie zasnąć, pełne zgrozy obraży 
śnębiły go. ' 

Nadszedł wreszcie dzień 28 maja. Jakubiak wstał 
wcześnie i oznajmił żonie, że ponieważ dziś jest dzień 
wolny ód nauki, wybiera się ze swoimi uczniami na 
wycieczkę i możliwe, że powróci dopiero późnym 
wieczorem. e KG He: 

Jakubiak pragnął mocno uścisnąć żonę, ucało- . 
wać ją, ale ponieważ nigdy tego nie robił przed odej- 
ściem, więc obawiał się, że takie zachowanie się z je- 
go strony wywoła podejrzenie u żony. SA 

Powiedział więc tylko: „Do widzenia” i odszedł, ` 

Schodząc ze schodów czuł, że kolana uginają 
si pod nim i że brak mu tchu. s À ' 

— Kto wie, czy jeszcze ujrzę kiedy moją żonę 
i dzieci... — zatrząsł nim strach i szybkimi krokami 
puścił się w stronę mieszkania Olgińskich, by wziąć 


umówioną sumę, 
(Dalszy ciąg jutro). 


Straciła posag i wpadła w obied 


Wstrząsająca tragedia młodej wieśniaczki 


chorych w Tiranie rozegrał się 


w tych dniach ostatni akt wiel- 
kiej tragedii, której główną bo- 
haterką była Rezyna, chora, 
przebywająca od wielu lat w za 
kładzie. 

Rezyna była córką bogatego 
wieśniaka. Przed 30 laty o jej 
rękę starał się pewien kupiec z 
miasta, Wieśniak sprzedał las, 
aby wręczyć pieniądze przy- 
szłemu zięciowi, znajdującemu 
się w trudnościach finansowych. 

Tuż przed ślubem stary wie- 
śniak zmarł na atak serca. W 
przeddzień śmierci zakomuniko 
wał córce, że ma już pieniądze 
na posag. Po jego śmierci pie- 
niędzy tych jednak nie można 


Narzeczony Rezyny nie mógł 
otrzymać posagu i wskutek te- 
go przedsiębiorstwo jego zban- 
krutowało. Był to dla niego 
wielki cios i z rozpaczy odebrał 
sobie życie. i 

dowiedziawszy się o 
tym, dostała obłędu i została 
umieszczona w zakładzie dla 
umysłowo-chorych. Znajdowała 
się,ona tam około 30 lat i cią- 
śle w kółko powtarzała, że mu- 
si znaleźć swój posag, aby 
uchronić przedsiębiorstwo na- 
rzeczonego przed bankructwem. 

Przed pewnym czasem dwór 
wieśniaka przeszedł w inne rę- 
ce i nowi właściciele przepro- 
wadzili tam dokładny remont. 


było znaleźć. Przerzucono cały | Podczas rozbierania jednego z 


| dom do góry nogami, przepyta: | pieców, znaleziono w nim pakiet 


no się we wszystkich bankach i: starych banknotów, posag Re- 


ESTA 


zyny. 

Lekarz zakładu sądził, że 
wiadomość ta może wstrząsnąć 
chorą i uzdrowić ją. W tym ce- 
lu udał się z nią do jej domu 
rodzinnego i tam starał się dać 


do zrozumienia, że posag jej. 
znalazł się, 

Rezyna krzyknąwszy: „Mój 
posag, mój posag!” — rzuciła 


się z pasją na banknoty i zaczę 
ła je drzeć na kawałki. 

Po kilku godzinach Rezyna 
całkowicie uspokoiła się, zapad 
ła jednak w apatię: nie wyma- | 
wiała słowa i nie chciała przyj- 
mować pokarmów. Mimo sztu- ` 
cznego karmienia jej, lekarzom 
nie udało się utrzymać Rezyny 
przy życiu. I przed kilkoma 
dniami ca bohaterka ponu- - 
rej tradedii rodzinnej wyzionę* ' 
ła ducha: R: 
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Nieudany występ 


złodzieja w Śródmieściu 
Piotrkowa 


W niedzielę 3 bm. dozorczy- 
ni domu przy ul. Słowackiego 
Nr. 7, gdzie mieści się hotel 
Wileński zauważyła dziwnego 
pasażera z dobrze napchaną 
walizką w... piwnicy. 

Zdziwiona niewiasta zaalar- 
mowała policję, która zarządzi- 
ła energiczny pościg za taje- 
mniczym gościem usiłującym w 
międzyczasie zbiec. 

_ Uciekinier porzucił walizę, w 
"której znajdowały się artykuły 
-toaletowe skradzione w znanym 
składzie aptecznym p. Balda 

oraz weksle zabrane ze sklepu 
tytoniowego p. Szymańskiego. 


Omal nie stał się 
bratobójcą 


W dniu 4 b.m. o godz. 9 w 
Piotrkowie, przy ul. Wiejskiej 
Nr. 14, w czasie sprzeczki na 

tle długu Malinowski Mieczy- 
sław zam. przy ul. Piłsudskiego 
Nr. 42 strzelił z pistoletu do 
swego brata lecz strzał chybił 
gdyż w tym momencie podbił 
mu rękę trzeci ich brat Henryk. 
RZECZ Z E E a c z ed 


cp szamotowy do sprzeda- 
Piecyk eia okazyjnie. Wiadomość 
'Antykwarnia Piotrków, Słowackiego 18. 
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miasta i okolicy. 


oddziały w 
i 8 


w PIOTRKOWIE, ul. Słowackiego 10 


po zastosowaniu najnowszych urządzeń techni- 
czno-higienicznych. Wytwornie urządzony ten 
lokal poleca się szerokim sferom towarzyskim 


OBSŁUGA SOLIDNA, SZYBKA i UPRZEJMA! 
CENY NADER UMIARKOWANE!!! 


Centrala: Warszaw 


Montowanie 


„Frontu Morges, 


Jak się dowiaduje Ag. „Echo” 
nie jest zgodne z prawdą, ja- 
koby mec. Józef Chaciński je- 
den z wybitnych działaczy Ch. 
D. b. minister w rządach przed 
majowych, nie wchodził do no- 
wego ugrupowania, które ma 
powstać na Kongresie w dniu 
10 października r. b. w War- 
szawie, pod nazwą Związek 
Unii Demokratycznej, a nato- 
miast prawdą jest, że p. mec. 
Chaciński odgrywa bardzo po- 


ważną rolę w tworzeniu tego- 


Stronnictwa. Wszelkie na ten 
temat podane pogłoski w pra- 
sie należy uważać, jako nie 
zgodne z prawdą. 


Wypadek 


samochodowy 


W dniu 5 bm. o godz. 10.15 
na 6 klm szosy Kamińsk—Beł- 
chatów w pobliżu wsi Wólka 
Łękawska autobus osobowy Nr. 
A 4516 kursujący między Wło- 
szczową a Łodzią należący do 
spółki autobusowej Ł.K.S. wje- 
chał do rowu i wywrócił się. 
Skutkiem tego wypadku 6 ja- 
dących osób doznało lekkiego 
obrażenia ciała, którym nie- 
zwłocznie udzielona została po- 
moc lekarska. Przyczyną wy- 
padku było pęknięcie opony, 
przedniego koła. 
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. «wiadomo, że los do I klasy 


nabyć trzeba tam, gdzie pada 
mnóstwo wygranych, a więc 
w szczęśliwej kolekturze 
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Warszawie Wilnie i Krakowie. 


Konto P, K. O. 7192. s 


Ciqgnienie rozpoczyna się 21 października. 
ZAMÓWIENIA ZAMIEJSCOWE ZAŁATWIAMY ODWROTNIE 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Za Redaktorą i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


Początek o 
k SPE aN 


Dziś! Sensacyjna premiera, epopea bohaterstwa 
Gary Cooperem i cudną 


z niezrównanym 
Jean Arthur w filmie p. t. 


NIEZWYCIĘŻONY BILL 


Wielki dramat genialnego reżysera 


Cecila B. De Mille'a 


A. A 


| Lechia — MKS 2:1 


Mistrz podokręgu miał niela- 
da przeprawę z MKS na boi- 
sku w Tomaszowie — bowiem 
Moszczeniczanie okazali się dru- 
żyną bardzo groźną i trzeba 
było aż pomocy sędziego aby 
Lechia mogła zarobić 2 punkty. 


Usiłowane samobójstwo mężatki 

W dniu 5 bm. o godz. 9 w 
Piotrkowie, przy ul. Wyspiań- 
skiego Nr. 29, w mieszkaniu 
własnym Szczepanik Konstan- 
cja, lat 52, po kłótni z swoim 
mężem usiłowała popełnić sa- 
mobójstwo przez wypicie więk- 
szej ilości denaturatu. Po prze- 
wiezieniu do szpitala św. Trój- 
cy w Piotrkowie lekarz orzekł, 
że stan zdrowia życiu jej nie 
zagraża. 


Kradzież 
garderoby 


W nocy na 3 b. m. na szko- 
dę Szczęsnego Władysława, 
zam. we wsi Koło, gm. Łęczno, 
skradziono z mieszkania poś- 
ciel, ubranie i obuwie, ogólnej 
wartości 350 zł. 


Na fali raaiowej 
Inwestycje Pelskiego Radia 
Na konferencji prasowej, ja- 


ka odbyła się w dniu 30 wrześ- 


nia b. r. w Polskim Radio — 
dyrektor naczelny Polskiego 
Radia S. Starzyński przedsta- 
wił obecny stan radiofonii pol- 
skiej, zmiany jakim ulegnie pro- 
gram na sezon zimowy, oraz, 
co najciekawsze zamierzenia in- 
westycyjne na przyszłość. 

Główną wytyczną planu in- 
westycyjnego było udostępnie- 
nie wszystkim obywatelom Rze- 
czypospolitej odbioru na apa- 
rat detektorowy przynajmniej 
jednej stacji polskiej. To zde- 
cydowało o budowie dwóch 
nowych 50 klw. rozgłośni na 
kresach wschodnich, z których 
jedna — w Baranowiczach — 
już pod dachem. Wkrótce przy- 
stąpi Polskie Radio do monta- 
żu aparatury nadawczej i z 
wiosną nowa rozgłośnia w Ba- 
ranowiczach powiększy naszą 
sieć nadawczą. Pod drugą roz- 
głośnię w Łucku nabyto Pol- 
skie Radio już plac i z wiosną 
przystąpi do budowy, aby ita 
rozgłośnia rozpoczęła pracę z 
początkiem 1939 r. 

Niezależnie od budowy tych 
dwóch nowych rozgłośni przy- 
stąpi Polskie Radio do powię- 
kszenie mocy do 50 kw. dwóch 
stacyj regionalnych na zacho- 
dzie. Montaż jednej z nich w 
Poznaniu, jest na ukończeniu i 
z początkiem 1938 r. odezwie 
się Poznań z nową mocą. Co 
do drugiej stacji w Katowicach 
wobec trudności z wyborem 
miejsca — gdyż stacja ta nie 
może być wybudowana na miej- 
scu obecnej stacji katowickiej 
upatrzono odpowiednie tereny 
i do jej budowy przystąpi Pol- 
skie Radio równocześnie z roz- 
poczęciem montażu stacji wo- 
łyńskiej. Wreszcie dwie najsła- 
bsze dotąd stacje Polskiego 
Radia, w Krakowie i Łodzi, są 
już w trakcie rozbudowy do 
mocy 8—10 kw na wzór War- 
szawy Il. Co do Krakowa to 
wybudowano tam już nowy 
budowy stacyjny i w tej chwi- 
li montuje się aparatura, aby z 


KINO-TEA TR 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 
w Piotrkowie 


Aleja 3-go Maja 


dniem 1 listopada r.b. było moż- 
na usłyszeć Kraków z mocą 
10 kw. 

Równolegle poradnie P.R. do- 
prowadzić i moc stacji łódzkiej 
do tej samej siły, Z powodów 
całkowicie od Polskiego Radia 
niezależnych, nie udało się 
przeprowadzić tego w bieżącym 
sezonie budowlanym. Odpowie- 
dni plac pod rozgłośnię jest już 
w posiadaniu i jeśli pogoda 
dopisze, może jeszcze przed 
zimą zdoła Polskie Radio i tę 
stację pod dach doprowadzić. 

Nie dość jest posiadać od- 
powiednią ilość stacji, trzeba 
równolegle mieć odwiednie stu- 
dia, z których się audycje na- 
daje. W tej chwili radiofonia 
polska rozporządza dopiero je- 
dnym gmachem, specjalnie na 
ten cel zbudowanym — w Ka- 
towicach, którego otwarcie na- 
stąpi 20 października b. r. No- 
wocześnie są pomyślane. rów- 
nież studia w nowobudujących 
się gmachach w Baranowiczach, 
a także w Łucku i Łodzi. We 
Lwowie szuka Polskie Radio 
odpowiedniego placu pod bu- 
dowę gmachu studiów. W Po- 
znaniu Zarząd Miejski obiecał 
dać plac bezpłatnie. Kraków i 
Wilno, które mają lokale naj- 
lepiej przystosowane dla celów 
radiofonii, będą musiały jesz- 
cze czas jakiś poczekać na swo- 
ją kolejkę. Najgorzej przedsta- 
wia się sprawa. w Warszawie, 
gdzie nadawany jest program na 
trzy rozgłośnie, nie mając. wła- 
ściwie ani jednego odpowied- 
niego studia. To też sprawa 


budowy gmachu radiowego w 
Warszawie jest dzisiaj kwestą 
palącą. | 


Koncert radiowy 

„ pieśni Szwajcarskich 
* Dnia 6 października o godz. 
19.20.nadana zostanie na wszyst- 
kie rozgłośnie polskie audycja 
z Poznania, w czasie której 
chór „Echo” wykona pieśni 
Szwajcarii francuskiej. Poszcze- 
gólne utwory komentowane bę- 
dą przez znawcę muzyki szwaj- 
carskiej, przebywającego od lat 
w tym kraju dr. Henryka O- 
pieńskiego. 


Q powstaniu na Bracławszczy- 
Źnie i Nieświeżu przez radio 


Trzeci i ostatni cykl odczy- 
tów, poświęconych powstawa- 
niu polskich sił zbrojnych na 
Kresach, wygłaszanych przez 
dr. Waleriana Charkiewicza, na 
wszystkie anteny Polskiego Ra- 
dia, przyniesie interesujące da- 
ne z Powstania na Bracław- 
szczyźnie i w Nieświeżu, jakie 
miało miejsce w r. 1919. Od- 


środę, dnia 6 października o 
godz. 17.00. 


„Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienki 


Cień ścigany przez wszystkie floty Świata. w 
Krwawy okręt żegluje przez siedem mdrz 


STATEK NIEWOLNIKÓW | 


Największy romans zburzony przez najniżue instynkky 
W rol. głów. Wallace Beery i Warner Baxtr 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 à 


Trzy koncerty Polskiego Radia 


na Wystawie Paryskiej 


W połowie pażdziernika od- 
będą się w Paryżu w sali tea- 
tru Champs Elysćes w związku 
z Wystawą — 3 koncerty Wiel- 
kiej Orkiestry Symfonicznej Pol- 
skiego Radia pod protektora- 
tem ambasadora Juliusza Łuka- 
siewicza. Sala Teatru Champs 
Dlystas mieści około 2.000 
osób. 

W tej manifestacji sztuki pol- 
skiej poza orkiestrą symfonicz- 
ną pod dyrekcją Grzegorza Fi- 
terberga wezmą udział artyści 
polscy: Ewa Bandrowska — 
Turska, Jan Kiepura i Henryk 
Sztompka, 

Pierwszy koncert wyznaczo- 
ny zottał na dzień 14 pażdzier- 
nika i obejmie twórczość Ka- 
rola Szymanowskiego. 

Następnego dnia 15 X wy- 
konane zostaną dzieła kompo- 
zytorów polskich. 

Koncert 3 i ostatni przynie- 
sie występ Jana Kiepury. Mi- 
strzowi towarzyszyć będzie Or- 
kiestra Symfoniczna Polskiego 
Radia oraz prof. Ludwik Ur- 
stein. 

Wszystkie koncerty transmi- 
tuje Polskie Radio dla słucha- 
czy polskich. 


Wznowienie audycji „Z pieśnią 
po kraju” 

Audycje muzyczne „Z pieśnią 
po kraju” zostaną w sezonie zi- 
mowym wznowione. Cykl ten, 
o charakterze wybitnie dydak- 
tycznym, będzie nadawany sta- 
le raz na tydzień — w ponie- 
działki od godziny 15.45 do 
16.15, a więc w czasie prze- 
znaczonym dla młodzieży, któ- 
ra w dużej mierze korzysta z 
tych audycyj. 

Audycje te nadawane będą 
kolejno przez rozgłośnie: War- 
szawę, Lwów, Kraków, Poznań, 


Reklama jest dźwignią 
przedsiębiorstwa 
Dlatego ogłaszajcie się w naj- 
większym i najskuteczniejszym 
organie ogłoszeniowym ilustro- 
wanym „Dzienniku Piotrkow- 
skim” Piotrków Tryb. Słowac- 

kiego 18, tel. 10-21. 
dziecinne metalowe wyro» 


Łóżko bu firmy Konrad Jarnusz= 


kiewicz w dobrym stanie okazyjnie do 
sprzedania. Wiadomość w Antykwarni 
ul. Słowackiego 18. 


> = 6-cio po- 
Do wynajęcia ojos. 
mieszkanie z wszelkimi wygodami od 
zaraz. Wiadomość Słowackiego 12 Ip. 
lewe schody. 


okazyjnie około 
Sprzedam 1 MIGA zremi or- 
nej we wsi Laciborowice, gm. Bogu- 
sławice pod Wolborzem. Zgłoszenia 
Marta Gębalska w Gościmowicach po- 
czta Baby, powiat piotrkowski, 
|= mrzzzban 1 Nacz M AA RW 4 


Obowiązkiem każdego p odo- 


czyt wygłoszony zostanie w |ficera rezerwy jest należeć 


do własnej organizacji 


poł. 


w = 


cza 14, 


